
Pogrzeli
A J . Wyszyńskiego

MOSKWA PAP. W dnia 
26 listopada odbył się na 
Placu Czerwonym pogrzeb 
wybitnego męża stanu, człon 
ka Komitetu Centralnego Ko 
munistycznei Partii Związku 
Radzieckiego, pierwszego za

Depesza PAK
do naukowców
francuskich

WARSZAWA PAP. Prezy­
dium Polskie! Akademii 
Nauk wystosowało do Insty­
tutu Francuskiego — jako 
centralnej instytucji nauko­
wej Francji1 jednoczącej pięć 
■akademii naukowych -+■ de­
peszę, która głosi m. in.:

Polski świat nauki zwraca 
alę do Was głęboko zaniepo­
kojony nowymi próbami od­
rodzenia militaryzmu nie­
mieckiego. Bieg wydarzeń 
potęguje ten niepokój i bu­
dzi troskę o przyszłość.

Niedawno wspaniały po­
ryw narodów Europy, a prze 
de wszystkim wielkiego naro 
du francuskiego, udaremnił 
powstanie europejskiej współ 
noty obronnej.

Dziś — w nowej formie 
odradza się to samo niebez­
pieczeństwo.

W chwili, gdy wrogowie 
pokojowego współistnienia 
starają się wywołać wrażenie, 
że sprawa remiiitaryzacji 
Niemiec zachodnich Jest zde 
cydowana ostatecznie, że trze 
ba się % tym fatalnym 1 nie­
obliczalnym w skutkach fak 
tem pogodzić, łączymy się z 
Wami i z całym wielkim na 
rodem francuskim we współ 
nej trosce o los zagrożonej 
kultury. Wierzymy, że razem 
z patriotycznymi siłami na­
rodu francuskiego podniesie 
cie swój ważki glos przeciw 
ko groźbie remiiitaryzacji 
Niemiec i ratyfikacji ukła­
dów londyńskich 1 parys­
kich.

W Y J A Z D
dslegacji węgierskie] 
na konferencją  

ogólnoeuropeiską
BUDAPESZT PAP. Do Mo 

skwy udała się węgierska de 
legacja rządowa, która weź­
mie udział w konferencji o- 
gólnoeuropejskiej, zwołanej 
z inicjatywy rządu radziec- 
kiego na dzień 29 listopada 
br.

stęDcy ministra snraw zagra 
nicznych ZSRR, deputowane 
go do Rady Najwyższej 
ZSRR. członka Akademii 
Nauk ZSRR — A. J. Wyszyń 
skiego.

O godz. 15 na Placu Czer­
wonym zgromadziły się wie­
lotysięczne rzesze ludzi pra­
cy stolicy radzieckiej, aby 
złożyć hołd pamięci zmarłe­
go. Oddziały wolska garni­
zonu moskiewskiego oddawa 
ły honory wojskowe. Obecni 
byli także przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego.

Na trybunie Mauzoleum za 
jęli miejsca przywódcy par­
tii komunistycznej i człon­
kowie rządu radzieckiego.

Wiec żałobny zagaił M. G. 
Pierwuchin.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego, 
Rady Ministrów ZSRR i Pre 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR wygłosił przemówienie 
W. M. Mołotow. Przemawia­
li także: minister sprawiedli 
wości ZSRR K. P. Gorsze 
nin, prezes Akademii Nauk 
ZSRR A. N. Niesmiejanow 
oraz przewodniczący Komite 
tu Wykonawczego Moskiew 
sklei Obwodowej Rady Dele 
gatów Ludu Pracującego — 
A. P. Wolkow.

Urna z prochami A. J. Wy 
szyńskiego została umieszczo 
na w  niszy muru kremlow- 
skiego.

Ruszyła
druga taśma
w spiekalni rud 
huty »Kościuszko«
STALINOGROD PAP. W 

hucie „Kościuszko“ po okre­
sie rozruchu rozpoczęła pra­
cę całkowicie zautomatyzowa 
na druga taśma w spiekalni 
rud. Dała ona już pierwsze 
tony aglomeratu.

Uruchomienie nowej taśmy 
w spiekalni rud, równocześ­
nie z częściową moderniza­
cją istniejącej, stawia aglo­
merownię huty „Kościuszko“ 
w rzędzie największych i naj 
nowocześniejszych w kraju.

Dzięki uruchomieniu dru­
giej nowoczesnej taśmy w hu 
cie „Kościuszko“, zdolność 
produkcyjna aglomerowni 
wzrośnie o około 150 proc.

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !
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ł o s  m ł o d z i e ż y :

Załoga statku »Prczydent Gottwaid«
m usi p o w ró c ić  do kraju

Jest godzina trzecia. W 
porcie gdyńskim na nabrze­
żu WOC przy statku „Bia­
łystok“ zbierają się robotni­
cy. Nabrzeże zapełnia się nie 
tylko portowcami. Przybywa 
ją matki, żony i siostry wię­
zionej na Taiwanie załogi 
statku „Prezydent Gott- 
wałd“ . marynarze ze sto­
jących w porcie „By­
tomia“, „Bolesława Pru­
sa“ i „Mickiewicz.a“ . mary­
narze ze statków zagranicz­
nych „Marilena“ , pływające­
go pod bandera Gosia Rica i 
czeskiego „I.idice“ .

PRAGNIEMY ZBIOFGWEGO BEZPIECZEŃSTWA EUROPY
będziemy walczyć o jego realizację
W I E L K A  MANIFESTACJA

m ł o d y c h  P o l a k ó w

Niem ców i Czechosłowaków
w Jeleniej Górze

JELENIA GÓRA PAP. W dniu 25 bm. u zbiegu 
„granicy przyjaźni“, łączącej narody polski, niemiec­
ki i czechosłowacki — w Jeleniej Górze — odbyła się 
potężna, wspólna manifestacja młodzieży tych kra­
jów. Młodzi Polacy, Niemcy i Czechosłowacy, którzy 
spotkali się w Jeleniej Górze, dołączyli swój glos do 
potężniejącego z dnia na dzień głosu ludów Europy i 
świata, domagającego się w imię najpiękniejszej idei 
— idei pokoju — stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, protestującego zdecydowanie 
przeciw układom z Londynu 1 z Paryża.

Spotkanie otworzył sekre­
tarz Zarządu Głównego ZMP 
— Jan Szydlak.",,Naród pol­
ski — stwierdza Jan Szyd­
lak — a wraz z nim nasza 
cała młodzież z oburzeniem 
i niepokojem śledzi forsowa­
nie przez agresywne koła 
wbrew woli narodów Euro­
py agresywnych układów 
wojennych.

Pracujemy, by kraj nasz 
siał się piękny jak nigdy, by 
żyło się w nim człowiekowi 
pracy lepiej i z dnia na dzień 
dostatniej. Dlatego w imię 
szczęścia i rozkwitu naszego 
narodu łączymy się z mło­
dzieżą innych krajów prze­
ciwko wojnie, przeciwko a- 
gresywnym układom wojen­
nym.

Spotkania z kandydatami
Spotkania wyborców z kandydatami na 

radnych, które odbywają się w naszym 
województwie, mają bardzo ważne zna­
czenie. Pomyślane jako szczere 1 swo­
bodne rozmowy między obywatelami a 
ich przyszłymi reprezentantami w tere­
nowych organach władzy państwowej — 
jeszcze bardziej zbliżają problematykę 
rad do mas, jeszcze bardziej uwypuklają 
znaczenie nadchodzących wyborów. Spot­
kania te są jednocześnie nawiązaniem 
stałego i bliskiego kontaktu, jaki istnieć 
powinien między radnym a jego wy­
borcami.

Toteż przygotowanie tych spotkań, ich 
przebieg, troską, o to, by wzięło w nich 
udział jak najwięcej wyborców — to 
sprawy dużej wagi.

Przede wszystkim ważne Jest należyte 
przygotowanie się do wystąpienia kandy 
data na radnego. Nie o to bowiem cho­
dzi, aby wyborcy usłyszeli z jego ust Je­
szcze raz to, co już znają.

Nasi kandydaci na radnych reprezen­
tują różne środowiska i z własnego do­
świadczenia znają różne dziedziny życia. 
I to winno znaleźć wyraz w ich wystą­
pieniach.

Na jednym ze spotkań w Nowym Por­
cie wystąpił kandydat na radnego ob. 
Swientojański — kierownik szkoły. Mó­
wił on właśnie o problemach wychowa­
nia dzieci, o konieczności i formach 
współpracy szkoły z rodzicami. Cechą 
jego wystąpienia była znajomość poru­
szonego problemu oraz terenu na któ­
rym pracuje. Takie wystąpienie zalntere 
sowało wyborców, rozwinęła się dyskusja, 
która dała wiele cennych wskazań dla 
pracy przyszłej rady narodowej.

Na spotkaniu w Oliwie, zorganizowa­
nym przez Obwodowy Komitet Frontu 
Narodowego nr 115, wyborcy spotkali 
się z inż Pawłem Janczukowiczem, pra­
cownikiem ZRM. Głównym tematem 
wystąpienia kandydata na radnego była 
snrawa budownictwa, czystości i estety­
ki osiedli oraz problemy kulturalne.

Na spotkaniach organizowanych w 
gromadach spotykają się wyborcy z chło 
parni, których wysunęli jako kandyda­
tów do rad. Rzecz jasna — treścią ta­
kiego spotkania winny być najważniej­
sze problemy wsi: wydajność z ha, roz­
wój r hodowli, obowiązki wobec państwa, 
budownictwo wiejskie, życie kulturalne
łtp. . . .

Spotkania, które odbyły się juz na te­
renie naszego województwa, potwierdzi­
ły wagę tych gospodarskich, bezpośred­
nich rozmów wyborców z kandydatami 
do rad. Na spotkaniach tych padło juz 
tysiące wniosków, których realizacja po­

prawi warunki naszego życia. Szczegól­
nie cenna jest rosnąca inicjatywa najszer 
szych rzesz społeczeństwa, które na spot 
kaniach z kandydatami do rad najważ­
niejsze potrzeby swojego terenu stawia 
w sposób Jasny i konkretny, zapowiada­
jąc swój udział w ich realizacji.

Zdarzają się jednak spotkania, które 
nie całkowicie spełniają swoje zadanie. 
Czasem kandydat na radnego nie jest 
przygotowany do wystąpienia. Porusza 
sprawy ogólnikowo, mówi o zagadnie­
niach, które zebrani już dobrze znają. 
Tak było np, na spotkaniu w gromadzie 
Egiertowo, gdzie wystąpienie kandydata 
na radnego do PRN w Kartuzach było 
tylko ogólnym omówieniem znaczenia 
rad narodowych i dorobku 10-Iecia Pol­
ski Ludowej. Wystąpienie to pozbawio­
no konkretnej tematyki terenu, nie wy­
wołało właściwej dyskusji.

Na spotkaniu w Stoczni Remontowej 
W Gdańsku kandydat na radnego mówi! 
o swoim zakładzie pracy. Ale w wystą­
pieniu swym posługiwał się niesprawdzo 
nymi faktami i przedstawiał nierealne 
projekty. Wynikało to z nieprzygotowa­
na się do spotkania. Powyższe przykła­
dy mówią,, jak wiele zależy ad dobrego 
przygotowania się kandydatów.

Ważne jest również, aby w sali w cza­
sie spotkania znajdowali się przedstawi­
ciele terenowego komitetu Frontu Naro­
dowego i rady narodowej. Ułatwia to 
udzielenie zebranym potrzebnych wyja­
śnień, ustosunkowanie się do niektó­
rych wniosków.
' Nie należy też zapominać, że na spot 

kanie trzeba odpowiednio przygotować 
salę, udekorować ją. Dobrze jest, gdy po 
spotkaniu odbywa się część artystyczna.

I jeszcze jedno. Dość częstym niedo­
ciągnięciem jest zbyt mała troska korni 
tetów Frontu Narodowego o to, by na 
spotkanie przyszło jak najwięcej miesz­
kańców obwodu. Przejawia się to w 
opóźnionym ogłaszaniu spotkań, przesu­
waniu terminów itp. Np. w Siedlcach 
w obwodach nr nr 61 i 65 kandydatów 
na radnych zawiadomiono o zebraniu na 
dwie godziny przed jego rozpoczęciem. 
Do ostatniej chwili nie wiedzieli również 
o spotkaniu mieszkańcy tych obwodów. 
W wyniku — frekwencja była mała, a 
spotkanie słabo przygotowane.

Organizacja spotkań z kandydatami 
na radnych musi więc być bardzo sta­
ranna.

Każde spotkanie z kandydatami winno 
stać się nowym krokiem na drodze uak­
tywnienia szerokich mas, na drodze dal­
szego przybliżania do nich zagadnień rad 
narodowych, nowym wkładem do zwy­
cięstwa wybotczego.

Niech brzmi nasz donośny 
głos, głos młodzieży: Prag­
niemy zbiorowego bezpieczeń 
stwa Europy, będziemy wal­
czyć o jego realizację, będzie 
my rozwijać pokojowe bu­
downictwo, umacniać siły 
światowego obozu pokoju. Z 
nami, a nie z autorami ukła­
dów paryskich ( londyńskich 
są narody Europy“ .

Słowom mówcy towarzy­
szy żywiołowa owacja wszyst 
kich zebranych, W  stropy sa 
li biją okrzyki: Pokój — 
Frieden — Mir.

Na trybunę wstępuje sekre 
ta rz Centralnej Rady Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
— Inge Lange. Młodzież wi­
ta ją okrzykami: Przyjaźń — 
Freundschaft — Friatl.

„Radziecka nota w  spra­
wie systemu zbiorowego bez 
pieczeństwa w Europie — 
mówi przedstawicielka mło­
dzieży niemieckiej — wyra­
ża także i nasze życzenia, 
życzenia Niemców".

Z kolei zabiera głos se­
kretarz KC Związku Mło­
dzieży Czechosłowackiej 
(CSM) Władimir Meisner.

„W imieniu wszystkich 
chłopców i dziewcząt Repu­
bliki Czechosłowackiej stwier 
dzamy — mówi on — że je­
steśmy przeciwni układom 
londyńskim oraz każdej woj­
nie, której celem jest podbi­
cie narodów i wyzysk mas 
pracujących. Wraz z całym 
narodem domagamy się omó 
wienia problemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w  Europie. 
Jest to jedyna droga, która

(Dokończenie na str. 2).

T O W . JA N  W Y B U L T
jesi nie Jylko

betoniarzem - rekordzistą

— Glinkosz, Glinkosz, a 
uważajcie tam na siebie! 
Przy naszym tempie pracy 
trzeba być podwójnie o- 
strożnym. A  do tej deski— 
mówi Wybult, dotykając 
końcem stopy chwiejącego 
się rusztowania — to ja 
bym zaufania nie miał. 
Trzeba poprawić przed za­
częciem roboty.

Taki właśnie jest Wy- 
bult, znany na całą Polskę 
betoniarz z ZBM Gdynia, 
który w marcu 1952 roku 
wykonał 6 norm rocznych. 
Wykonanie normy mie­
sięcznej nie kształtuje się 
u niego poniżej 500 proc. 
Jego przymrużone, bystre 
oczy zawsze zauważą naj­
mniejszą nawet niedokład­
ność, a wielka uczynność 
i koleżeństwo nie pozwala

W kościerskićh zakła­
dach pracy odbywają się 
spotkania wyborców z kan 
dydatami do rad narodo­
wych.

Na zdjęciu: Jadwiga Ja­
sińska, ekspedientka FSS, 
kandydat do Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Kościcrzy 
nie, w rozmowie z wybor­
cami. Fot. z. Kosycarz.

mu przejść obojętnie wo­
bec żadnego niedociągnię­
cia na budowie.

Toteż zanim rozpocznie 
pracę na nowym stanowi­
sku zawsze skontroluje do­
kładnie, czy są przestrze 
gane przepisy BiHP

Jeśli dodać do tego, że w 
jeno brygadzie, która dzie 
więciokrotnie zdobyła ty­
tuł najlepszej brygady be 
toniarskiei w Polsce, panu 
je wzorowy porządek, a 
członkowie jej nawet nie 
wiedzą, co to sa opuszczo­
ne bez usprawiedliwienia 
godziny — wówczas zrozu 
mierny, dlaczego załoga 
OB-2 wysunęła właśnie 
Wybulta jako swego kan­
dydata do Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

Człowiek, który nie tyl­
ko sam pracuje bez zarzu­
tu, ale i innych umie za 
sobą pociągnąć? który chęt 
nie dzieli się swymi do­
świadczeniami z innymi i 
potrafi przy pomocy pomv 
słów racjonalizatorskich u- 
łatwió pracę innym — ta­
ki człowiek napewno oka­
że sie dobrym, dbaiacym 
o wspólne dobro, radnym

Obdarzony zaufaniem za 
togi był tow. Wybult dele­
gatem Okręgu Gdańskiego 
na III Kongres Związków 
Zawodowych. wyszkolił 
wielu robotników na wy­
kwalifikowanych betonia 
rzy wśród których wielu 
jest . iak: Armatowski,
Garncarek. Glinkosz i Pie­
trzak odznaczonymi przo­
downikami pracy. Nowe do 
my osiedla mieszkaniowe­
go na Wzgórzu Nowotki w 
Gdyni znają dobrze histo 
rie lego walk z czasem o 
przyśpieszenie . terminów 
przekazania ich ludziom 
pracy.

„Towarzysze! — przema­
wia przedstawiciel Zarządu 
Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Żeglugi 
tow. Wandas.

Towarzysze... od kilku lat 
Merze Chińskie stało sie te­
renem działania pirackej 
kliki czangkaiszekowsk;ej. 
Dokonuje ona napaści na bez 
brOnne statki handlowe róż­
nych bander, grabi ich ła­
dunki lub też uprowadza 
wraz z załoea na Taiwan. 
Ofiara tych piratów padł m. 
in. polski statek „Prezydent 
Gwttwald", który pod groźba 
zatopienia został w dniu 13 
maja br. uprowadzony na 
Ta iwan.

Od tego czasu marynarze 
ze statku ..GJottwald“ , są wię 
zieni i szykahowani na Tai­
wanie. przez zbirów kuomin- 
tangowskich. którzy stosują 
wobec nich metody zastrasza 
nja i szantażu...

Potężna fala protestów o- 
gamia cały nasz kra*i Masv 
pracujące żadają powrotu 
polskich marynarzy i zwrotu 
zagrabionego mienia — stat­
ków naszei floty handlowej.

Zwracamy sie do opinii świa 
towej. do braci portowców i 
marynarzy ze wszystkich 
krajów z aoe'em o nonarcie 
naszych słusznych żadań".

Zabiera głos matka II me­
chanika z m/s „Prezydent 
Gottwald“ ob Bednaruk.

„W imieniu rodzin więzio­
nej załogi — mówi ona — 
pragnę złożyć serdeczne po­
dziękowanie za wasza soli­
darna postawę. Niepokoi nas, 
że już przeszło pół roku nasi 
synowie, bracia 1 mężowie 
musza walczyć o powrót do 
kraju Wiemy że nasza spra­
wa jest również wasza spra­
wa. Waszymi to rękoma za­
ładowane były statki, które 
zrabowali nam piraci. Wasza 
solidarność łagodzi nasz ból 
i napawa wiarą, że nasi naj­
bliżsi powrócą“ .

Następnie ob. Bednaruk od 
czytuje apel do Światowej 
Federacji Związków Zawo­
dowych. wysłanej przez ro­
dziny więzionych marynarzy 
zę statku „Prezydent Gott­
wald“ . W apelu czytamy 
m. in.:

„...W wyniku nacisku opinii publicznej i pomocy 
Szwedzkiego Czerwonego Krzyża, wrócili już do kra­
ju marynarze ze statku „Praca", przebywający prze­
szło 9 miesięcy w czangkaiszekowskiej niewoli.

Nasi mężowie, bracia 1 synowie jeszcze nie wró­
cili.

Klika Czang Kai-szeka stosuje wobec nich akty 
terroru, szantażu i przekupstwa, mimo to walczą oni 
dzielnie o powrót do swych najbliższych, do Polski.

Dręczy nas niepokój o ich los, zdrowie i życie.
Dlatego też zwracamy się do Was, Drodzy To­

warzysze, jako do tych, którzy w szeregach Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych zrzeszacie dzie­
siątki milionów ludzi pracy, z gorącym apelem: P o- 
m ó ż c i e  n a m !

Pomóżcie wrócić na łono rodziny ojcom i mężom, 
których przemocą i bezprawnie uwięziła klika spod 
znaku dolara. Wyrwijcie z czangkaiszekowskiej nie­
woli naszych synów i braci.

Niech głos nasz dotrze za Waszym pośrednictwem 
do. wszystkich organizacji międzynarodowych, które 
poprą nasze wysiłki.

Solidarność międzynarodowej klasy robotniczej 
musi zwyciężyć nad bezprawiem i prowokacjami kil­
ki Czang Kai-szeka i jej mocodawców".

Gorąco przyjmują ten a- 
pel portowcy i marynarze. 
Podnoszą się okrzyki: 

„Żądamy powrotu maryna 
rzy i zwrotu statków!"

„Żądamy ukrócenia pirac­
twa!"

Zabiera glos kapitan s/s 
„Białystok“ Jan Mrozowicki. 

(Dokończenie na str. 2).

Apeluje załoga 
„Generała Bema“ 
do remontowców 

W ostatnich dniach z po­
dróży do portów Chińskiej 
Republiki Ludowej powróci­
ły statki „Bytom". „General 
Bem“, „Przyjaźń Narodów“ i 
„Jedność“. Załoga „Generała 
Bema" w pięciomiesięcznej 
podróży zawinęła do Port 
Sudanu, Karachi, Bombaju, 
Coiombo i Rotterdamu, za-

Polska -  Francja
1 2  t a

Pietrzykowski i Piórkowski
zwyciężają 

przez ko
Rozegrane wczoraj w Pa­

ryżu spotkanie bokserskie 
między Polską a Francją za 
kończyło się zwycięstwem 
drużyny polskiej 12:8. Poni­
żej podajemy wyniki poszczę 
gólnych spotkań.

W wadze muszej Kukier 
przegrał z Rene Libeer.

W koguciej Kasperczak zo 
stał pokonany przfez Alfon­
sa Haiiml.

W piórkowej Soczewiński 
uległ zawodnikowi francu­
skiemu Antoine Martin.

W wadze lekkiej Nie- 
dźwiedzki pokonał Andre 
Junkcra.

W lekkopółiredniej Ponan 
ta zwyciężył Roberta Lepri- 
nce’a,

W półśredniej Drogosz 
wygra] z Julienem Lambour.

W lekkośredniej Pietrzy­
kowski znokautował w III 
rundzie Hipolita Anexa.

,w  średniej Piórkowski 
townież przez nokaut zwy­
ciężył- Gabriela Assagua.

W półciężkiej Grzelak prze 
Srał z Gibertem Chapron.

W wadze ciężkiej drużyna 
polska uzyskała dwa dal- 
I?e Punktjr zdobyte przez 
Węgrzyniaka walkowerem 
wskutek niestawienia się 
przeciwnika.

wiozła do Chin drobnicę (cja 
szyny i blachy, chemikalia 
łtp.), przywożąc w powrotnej 
podróży do kraju rude- „Ge­
nerał Bem" po tej podróży 
wykonał roczny plan w 84 
proc. w tonach i 80 proc. w 
tonomilach. Całkowite wyko­
nanie rocznego nlanu przez 
marynarzy z „Bema" uzależ­
nione jest jednak od gdań­
skich remontowców. Dotrzy­
manie terminu remontu u- 
możliwi bowiem załodze jesz 
cze w tym roku rozpoczęcie 
podróży nr 34, którą prze­
widuje roczny pian PLO.

Remontowcy dopomóżcie 
załodze statku wywiązać się 
z nakreślonych zadań.

W  Elblągu 90 proc.
wyborców sprawdziło 

listy wyborcze
Termin sprawdzania list wy­

borczych mija z dniem 29 bm. 
Dotychczas, tj. do dnia 25 bm. 
w Elblągu spisy wyborców 
sprawdziło 90 procent mieszkań­
ców uprawnionych do głosowa­
nia.

W ICO procentach sprawdzono 
spisy wyborców w obwodach nr 
3» 4, 5, 16 i 22. Najsłabsze wynl- 
ki osiągnęły dotychczas obwody 
nr 7, 10 i 24, w których nie 
sprawdziło list Jeszcze ponad 20 
proc. wyborców.

8 statków PLO wykonało 
roczny plan przewozów

W bm. 2 dalsze statki PLO 
zameldowały o wykona tiu 
rocznego planu przewozów: 
? s „Białystok“ — 186 7 proc. 
w tonach i 113,8 proc. w to­
nomilach oraz m/s „Lewant" 
w/ 112,7 proc. w tonach i 
102.7 proc. w tonomilach.

Mfs „Lewant" jest już 
ósmą jednostką PLO, która 
>we zadania roczne zrealizo­
wała przed terminem.

Jak nas informuje dział 
‘eksploatacji ! i zaopatrzenia 
— Polskie Linie Oceaniczne 
do dnia 25 bm. uzyskały jaż 
92,4 proc. rocznego planu 
przewozów w tonach i 94,7 
proc. w tonomilach. O wyko­
naniu przed terminem rocz­
nego planu zadecyduje jed­
nak szybka obsługa statków: 
s's „Białystok1, nVs „Boles­
ław Prus", m/s „Mickiewicz“ 
i s's .Bytom!. które ładują 
w naszych portach-

l Y l i n i i r i l l  P o z o s t a ł y  ty lk o  t r z y  dn i 1 
I I  1 . n a  s p r a w d z e n i e  sp isu  ■
C z y  T w o je  nazwisko z n a jd u je  się na l iście up raw n io nych  do g ło s o w a n ia ?
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W kraju Aratów
PANAMI życia i śmier 

ci Aratów — ludu 
mongolskich hodow­

ców — byli nie tak dawno 
albo władcy księstewek, 
na które podzielona była 
mongolska monarchia feu­
dalna, albo lamowie z bud 
dyjskich klasztorów. Dla 
nich to — feudałów i la­
mów — pasali Araci na 
zboczach gór stada owiec, 
bydła rogatego, koni, wiel 
błądów czy kóz. Im to — 
feudałom i lamom, właści­
cielom stad i pastwisk — 
musieli składać Araci o- 
gromne daniny i świad­
czenia pańszczyźniane. Nie 
jednokrotnie też koczowni 
cze życie Aratów kończyło 
się śmiercią z głodu, czy w 
wyniku epidemii, które 
dziesiątkowały ludność.

Wśród pasterskiej ludno 
ści w Buriat-Mongolii sza­
lały gruźlica, jaglica i in­
ne choroby, a w całej Mon 
golii w 1917 r. było zaled­
wie 14 lekarzy. Setki wiel 
kich klasztorów, w któ­
rych przebywało 110.000 
lamów (duchownych) — 
starało się utrzymać lud 
w ciemnocie i zacofaniu.

dałów zostaje obalona i 
przez chłopów-hodowców, ! 
których do walki prawa- ; 
dziła Ludowo-Rewolucyjna ! 
Partia Mongolii pod wo- ! 
dzą Suche-Batora i Czoj- ; 
bałsana. Lud tworzy' włas | 
ny rząd. |

Nowy etap w życiu ludu § 
mongolskiego otwiera data | 
26 listopada 1924 r. W dniu ; 
tym rząd ludowy znosi | 
monarchię i proklamuje | 
Mongolską Republikę Lu- | 
dową. ♦

* *  * t♦
W ciągu 33 lat władzy | 

ludowej dokonały się w ♦ 
Mongolii, olbrzymie prze- * 
miany. |

Hodowla, która stanowi! 
główną gałąź gospodarki! 
Mongolii, znacznie się rozj 
winęła — pogłowie bydła t 
zwiększyło się w latach w ła! 
dzy ludowej przeszło dwu-j 
krotnie w porównaniu z !  
okresem przedrewolucy j- ; 
nym. |

W Mongolii, gdzie przed; 
rewolucją w ogóle nie by'-! 
ło przemysłu, obecnie — ! 
dzięki wydatnej pomocy! 
Związku Radzieckiego — !

Proces w Karlsruhe
—  to p o w ró t

do polityki. . . . . . . . . .
BERLIN PAP. Jak donosi 

agencja ADN, przewodniczą­
cy Izby Ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokraty cz 
nej Johannes Dieckmann 
skierował pismo do przewód 
niczącego federalnego trybu 
nału konstytucyjnego w 
Karlsruhe dr Wintricha.

Johannes Dieckmann m. in. 
wskazuje na skutki, jakie 
może mieć dla przyszłości 
Niemiec bezprawny zakaz 
KPD.

Zakaz Komunistycznej Par 
t.ii Niemiec w praktyce u- 
niemożliwi przeprowadzenie 
wolnych wyborów ogólno-

karskąUfln° Si M0n80111 ma zaPewnloną troskliwą opiekę le-
Na zdjęciu! Lekarz wraz z pielęgniarką przybywają 

samolotem do chorego, zamieszkałego w odległym zakątku
Fot. — CAFkraju.

Kraj, w  którym 99 proc. 
ludności stanowili analfa­
beci (jedyna szkoła dostęp 
na była tylko dla dzieci 
feudałów), w którym nie 
było przemysłu i ani jed­
nego szpitala, a komunika 
cja sprowadzała się do kil 
ku szlaków karawano­
wych, byl przedmiotem 

? niczym niepohamowanej 
| grabieży ze strony kapita- 
| listów chińskich, angiel- 
;  skich i amerykańskich. Nę 
| cił ich łatwy zysk na han-
* dlu produktami hodowli 
!  — skórami i wełną, kusiły
* bogactwa mineralne kraju 

— węgiel, złoto, miedź, ka 
mienie szlachetne. Na po­
czątku X X  wieku wtarg­
nął do Mongolii jeszcze 
jeden grabieżca — impe­
rializm japoński, który usi

j  łował przekształcić ten
* kraj w jedną z baz wypa­

dowych do podboju Azji.
*  *  *

Strzały Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej odbiły się 

i  głośnym echem w górach 
I Changaj i Ałtaju Mongol- 
t skiego.
!  Antyfeudalpa i antyim- 

perialistyczna mongolska 
ludowa rewolucja odnosi 
w 1921 r. zwycięstwo. Wła 
dza cudzoziemskich impe­
rialistów i rodzimych feu-

powstał i pomyślnie rozwi 
ja się przemysł spożywczy, 
górafczy i budowlany.

Szlaki karawanowe ustą 
piły miejsca^gzosom samo­
chodowym i liniom kole­
jowym.

W kraju, w  którym w . 
czasie monarchii feudalnej- 
99 proc. ludności nie umia! 
ło czytać i pisać — zlikwi-! 
dowano analfabetyzm. W ! 
1942 r. założono w  Ułan-! 
Bator pierwszy uniwersy-l 
tet.: Czynne tu sa ponadto* 
Wyższa Szkoła Kadr Par-; 
tyjnych i Państwowych,; 
Instytut Pedagogiczny ♦ 
oraz 3 instytuty naukowe,? 
a cały kraj obiety iest gę- ♦ 
stą siecią szkół podstawo- ; 
wych i średnich. W Mon-; 
golii ukaźuje się dziś 27; 
dziennikó-w i 16 czasopism f

*  *  *

W dniu święta narodo-; 
wego Mongolskiej Republi | 
ki Ludowej cały naród pol­
ski z całego serca życzy na | 
rodowi mongolskiemu dal-; 
szych sukcesów w budów-- 
nictwie socjalizmu, w sta-! 
łym polepszaniu warunków t 
życiowych mas pracują- i 
cych. !

A. G. !

Manifestacja
w Jeleniej Górze
(Dokończenie ze str. 1). 

prowadzi do szczęśliwej przy 
szłości miodego pokolenia 
Europy i całego świata".

Jako ostatnia zabiera głos 
przedstawicielka młodzieży 
polskiej, studentka Politech­
niki Warszawskiej — Wie­
sława Milczarek.

„Przemierzając codziennie 
ulice naszego miasta — po­
wiedziała ona — widzimy, 
jak z dnia na dzień rośnie, 
staje się coraz piękniejsza na 
sza ukochana stolica Warsza 
wa. Dlatego nie ma w na­
szym mieście człowieka, któ 
ry by nie kochał pokoju, któ 
ry by nie nienawidził wojny 
i faszystów. Dlatego właśnie 
protestujemy przeciwko ukła 
dom paryskiemu 1 londyń­
skiemu, wskrzeszającym te 
same siły, które zniszczyły 
naszą Warszawę. Dlatego go 
rąco popieramy propozycję 
rządu radzieckiego utworze­
nia systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa w Europie".

Przedstawiciele młodzie­
ży wszystkich trzech krajów 
uchwalają następnie jednogło 
śnie wśród burzy oklasków, 
wśród okrzyków na cześć po 
koju i przyjaźni młodzieży 
całego świata, rezolucję, któ. 
ra brzmi:

.„My, delegaci młodego po­
kolenia Polaki, Czechosłowa­
cji 1 całych Nlemieo zebrali* 
śmy się w dniu 25 listopada 
1954 roku w Jeleniej Górze, 
u zbiegu granic przyjaźni na 
szych bratnich krajów.

Przybyliśmy tutaj, aby w 
Imieniu milionów młodych 
Polaków, Czechów, Słowa­
ków i Niemców wyrazić wo 
lę budowania twórczą pracą 
szczęśliwej przyszłości na­
szych narodów.

Tej szczęśliwej przyszłości 
zagrażają planowana groź­
ba wskrzeszenia hitlerow­
skiego Wehrmachtu, zbrodni 
cze plany remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, osłonię­
te w układach parysko-lon- 
dyńsklch płaszczykiem tzw. 
unii zachodnio-europejskiej. 
Tymi planami amerykańscy 
imperialiści 1 ich sługusi w 
Europie usiłują zatuszować 
poniesioną porażkę, jaką by­
ło odrzucenie „europejskiej 
wspólnoty obronnej”.

niemieckich, ponieważ w żad 
nym razie nie można nazwać 
wolnymi wyborów odby­
tych w takich warun­
kach, kiedy w  jednej 
części Niemiec istnieje za­
każ propagandy idei poli­
tycznej, którą popierają set­
ki milionów ludzi w  różnych 
krajach świata, idei, która w 
samej republice związkowej 
ma przeszło pół miliona zwo 
lenników. Tak więc zakaz 
działalności KPD w Niem­
czech zachodnich stanowiłby 
przeszkodę na drodze do zje 
dnoczenia Niemiec.

SCHMIDT - WITTMACK 
O PROCESIE

BERLIN PAP. Jak podała 
agencja ADN, b. poseł do 
Bundestag?! z ramienia CDU 
Schmidt - Wittmack, który 
przeszedł do NRD, złożył o- 
świadczenie, w którym'powie 
dział m. in.:

Jeśli wziąć pod uwagę do­
świadczenie historii, to każ­
dy patriotycznie nastrojony 
Niemiec powinien wypowia­
dać się przeciwko procesom 
o zakaz działalności partii, 
tak, jak np. teraz przeciwko 
KPD w Karlsruhe. Ten pro­
ces to powrót do polityki, 
którą raz już zaczęto prowa­
dzić w 1933 r., a która po­
ciągnęła za sobą zakaz in­
nych partii 1 organizacji, a 
zakończyła się katastrofą w 
1945 r.

Odezwa
Św iatow ej

Rady Pokoju
w sprawie uczczenia
wielkich rocznic 

kulturalnych
SZTOKHOLM PAP. Na 

swej sztokholmskiej sesji 
Światowa Rada Pokoju u- 
chwaliła następującą ode­
zwę:

W ciągu 1955 roku narody 
całego świata obchodzić będą 
następujące Wielkie w dzie­
jach światowej kultury rocz 
nice:

150-lecie zgonu Schillera, 
100-lecie zgonu Adama Mic­
kiewicza, 200-lecie zgonu 
Monteskiusza, 150-lecie uro­
dzin Andersena, 350-leęie u- 
kazania się pierwszego wyda 
nia książki Cervantesa „Don 
Kichot“ , 100-lecie ukazania 
się pierwszego wydania ksią 
żki Whitmana „Leaves of 
Grass“.

Obchód wielkich rocznic 
kulturalnych przyczyni się 
do przyjaznych kontaktów 
między narodami poprzez 
dzielące je granice, do ich 
lepszego poznania się nawza 
jem i do zacieśnienia poko­
jowej współpracy.

, Światowa Rada Pokoju 
wzywa wszystkie narody, pi­
sarzy i malarzy, uczonych, 
historyków, nauczycieli, 
wszystkie organizacje kultu­
ralne i masowe do wzięcia 
udziału w uczczeniu tych pa 
miętnych rocznic.

! Dlaczego mocarstwa zachodnie mówią: I
(najpierw ratyfikacja)

układów p a r y s k ic h
( a potem pertraktacje i  ZSRR j

Radzieckim propozycjom przeprowadzenia roz- | 
| mów w sprawie systemu zbiorowego bezpieczeństwa | 
= mocarstwa zachodnie przeciwstawiają tezę: najpierw = 
| ratyfikacja paryskiego dyktatu, potem rokowania. 1 

| »The New Statesman and Nation",, znane brytyj- r 
| skia pismo labourzystowskie wyjaśnia, do czego zmie- 1 
I rzają mocarstwa zachodnie. f

| Rozbicie Niemiec ma być utrwalone \
Pismo, wskazując na planowane stworzenie ar- | 

| mil zachodnio - niemieckiej i włączenie Niemiec za- I 
| chodnich do NATO, stwierdza: „Kiedy to nastąpi, = 
| zniknie ostatnia szansa zjednoczenia Niemiec w ra- i  
| mach podpisanego przez 4 mocarstwa traktatu po- I 
| kojowego. Skoro republika związkowa stanie się I 
= faktycznym członkiem NATO, co pomoże jeszcze dy- I 
| skusja na temat wolnych wyborów?“ =

Pismo demaskując Inicjatorów polityki rozbicia | 
| Niemiec, polityki wojny, pisze: „Pogłębienie rozbi- I 
| cia między wschodnimi i zachodnimi Niemcami i na- = 
| silenie akcji sabotażu w radzieckiej strefie — oto po- I 
| lityka Amerykanów i kliki Adenauera“. =

| Niemcy mają się stać nową Koreą f
Pismo wyciąga wniosek: „Zastosowany tak, jak = 

| chce go zastosować oś Waszyngton - Bonn, układ pa- i  
| ryski zamieniłby szybko rozbite Niemcy w europej- i 
z ską Koreę“. =

DLATEGO WSZYSCY MIŁUJĄCY POKÓJ LU- I 
| DZIE DOMAGAJĄ SIĘ OGÓLNOEUROPEJSKIEJ I 
i  KONFERENCJI W SPRAWIE SYSTEMU ZBIORO- I 
| WEGO BEZPIECZEŃSTWA W EUROPIE! 
i i i i itm im ii i i i i i i i im iim im ii i i im i im i i i i i i im m ii i i i i i i i i i i i i i i t i i im im ifm i i it i i i iM i it i i im im T

Przeciwko układom paryskim

Protesty w  Izbie Gmin
przeciwko kum intangow skiem u korsarstwu

; <Tćb
LONDYN PAP. Posiffrie la-

bourzystowscy podczas cfebaty w 
Izbie Gmin zadali ministrowi 
spraw zagranicznych Edenowi 
szereg pytań w sprawie alitów 
korsarstwa dokonywanych przez 
kuomintangowskie okręty wojen

umuimiiimiiimuim
G 3 p & m t l ź

rządu Jugosławii
na propozycją ZSRR

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS poflaje:

W dniu 24 listopada sekretatz 
stanu do spraw zagranicznych 
Jugosłowiańskiej Federacyjnej 
Republiki Ludowej przesłał am­
basadzie ŻSlftt w Jugosławii od­
powiedź rządu jugosłowiańskie­
go na notę radziecką z 13 listo­
pada 1954 r. Nota giosi m. in.: 
że rząd jugosłowiański uważa, iż 
„poglądy szeregu krajów euro­
pejskich na liczne zagadnienia 
dotyczące wspólnych interesów, 
są obecnie zbyt rozbieżne oraz 
że wiele krajów europejskich 
nie Jest Jeszcze przygotowanych 
do wzięcia obecnie udziału we 
wspomnianej konferencji“ .

Rząd Jugosłowiański wyraża 
pogląd, iż nie będzie za późno, 
jeżeli konferencja odbędzie się 
w terminie późniejszym niż 
przewiduje nota radziecka z 13 
listopada.

Tajne r o im m y
Adenauera

z Amerykanami
BERLIN PAP. Agencja AIIN 

donosi, że w czasie tajnej kon­
ferencji, w której wzięli udział! 
Adenauer, boński minister woj­
ny Blank i zastępca dowódcy 
amerykańskich sii wojskowych 
w Europie zachodniej generał 
Cook, postanowiono dostarczyć 
Wehrmachtowi zachodnio - nie­
mieckiemu ciężkiego uzbrojenia 
amerykańskiego. Nowy Wehr­
macht ma otrzymać m. In. 48- 
tonowe czołgi, samoloty odrzu­
towe tyjpu „Sabre“  i działa prze 
ciwlotnicze ciężkiego kalibru. 
Lista sprzętu wojskowego, za 
który Republika Federalna musi 
zapłacić, została sporządzona 
przez władze wojskowe USA. 
Na jej ustalenie władze bońskie 
nie miały żadnego wpływu.

ne w stosunku do brytyjskich 
statków handlowych.

Odpowiadając na te interpe­
lacje minister Eden pod­
kreślił, że rząd brytyjski 
wystosował protesty do „chiń 
skich władz nacjonalistycz­
nych“  w związku z zatrzyma­
niem w tym miesiącu dwóch an­
gielskich statków handlowych 
przez okręty wojenne „mające 
swą bazę na wyspie Formoza". 
Minister Eden dodał, że Anglia 
będzie broniła swych statków 
handlowych wszystkimi „stoją­
cymi do jej dyspozycji środka­
mi" i przypomniał, że brytyj­
skie okręty wojenne otrzymały 
rozkaz obrony angielskich stat­
ków handlowych żeglujących na 
morzu otwartym.

Poseł labourzystowski S. Da­
vies zażądał, aby minister Eden 
¡«protestował „u otfc>owiednich 
władz“ , uwzględniając fakt, że 
wszystkie dokonując# aktów kor 
sarstwa okręty kuomintangow­
skie „są w istocie rzeczy okrę­
tami amerykańskimi".

Na zdjęciu: w Sete człon 
kowie Miejskiej Rady Po­
koju zorganizowali wysta­
wę uliczną, zbierając rów­
nocześnie podpisy przeciw­
ko układom londyńskim i 
paryskim. W ciągu jedne­
go tylko ranka niedzielne­
go zebrano 900 podpisów.

Fot. — CAF.

Umowa handlowa 
między Polską 

:y li«ą
WARSZAWA PAP. W 

dniu 23 bm. podpisano w 
Rio de Janeiro umowę han 
dlową między Polską Rzeczą 
pospolitą Ludową a Stana­
mi Zjednoczonymi Brazylii.

^ s m s i A
Powstanie

w zachodnim Irianie
W zachodnim Irianie (zachod­

nia część Nowej Gwinei) wybu­
chło powstanie ludności prze­
ciwko okupantom holenderskim. 
Holendrzy skierowali tam swoje 
wojska.

Rada ministrów Egiptu 
ratyfikowała układ 
egipsko-angielskl

Rada ministrów Egiptu ratyfi­
kowała eglpsko-angielskie poro­
zumienie w sprawie ewakuaoji 
wojsk brytyjskich ze strefy Ka­
nału Sueskiego,

USA zamierzają zwiększyć 
liczebność band czangkal-

szekowskich w Burmie
Z Rangunu donoszą, że do­

wództwo amerykańskie zamie­
rza zwiększyć liczebność band 
czangkaiszekowskich w Burmie 
do 25—30 tysięcy ludzi.

Sesja Skupszczyny 
jugosłow iańskie j

23 bm. rozpoczęła się sesja 
Skupszczyny jugosłowiańskiej 
nad projektami ustaw w spra­
wie ochrony zdrowia robotni­
ków i urzędników, Jak również 
o sądach wojskowych i o pro­
kuraturze.

Załoga »Gottwalda«
musi powrócić

(Dokończenie ze str. 1).
— Proponuję w imieniu ma Portów i Rybołówstwa, De­

partamentu Światowej Fede 
racji Związków Zawodo­
wych:

rynarzy i portowców wysia­
nie apelu do Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Transportu,

NIK T już dziś nie ma wątpli­
wości co do tego, że głów­
nym celem paryskich poro­

zumień była remilitaryzacja Nie­
miec... Tej prawdy nie zdoła za­
ciemnić olbrzymia ilość papieru, 
na którym układy paryskie zostały 
spisane, Tej prawdy nie zdołały 
przyciemnić zawiłe sformułowania 
traktatowych tekstów, ani pate­
tyczne zapewnienia o rzekomej 
wierności dla Karty Narodów 
Zjednoczonych, o przywiązaniu do 
sprawy pokoju.

Cała ta frazeologia wydala się 
jednak nawet w oczach jej twór­
ców niewystarczająca dla otuma­
nienia opinii publicznej. Duchowi 
ojcowie nowego Wehrmachtu wie­
dzieli przecież, że sama jego nazwa 
budzi w europejskiej pamięci tra­
giczne wspomnienia.

Trzeba było — skoro mimo 
wszelkich usiłowań z paryskiego 
worka wyłaziło militarystyczne 
szydło — pokusić się o wmówienie 
opinii publicznej, iż Wehrmacht to 
jeszcze odległa właściwie p r z y ­
szłość.

W wywiadzie dla „Paris Presse“ 
Adenauer oświadczy}, iż armia 
niemiecka powstać będzie mogła 
nie wcześniej, aniżeli za 3 lata. A 
odrodzenie wielkiego przemysiu 
zbrojeniowego trwać będzie musia­
ło jeszcze dłużej.

Pancergenerał Manteuffel — w
wywiadzie dla paryskiego „Figaro“ 
— oświadczył, iż ma poważne trud 
ncści kadrowe, i że niełatwą bę­
dzie miał pracę, aby zmontować 
kadry swej — powej armii.

PRAWDA 0 WEHRMACHCIE
Czy wierzyć panom Adenauerom

i Msnteufflom?
Fakty mówią o czymś wręcz 

przeciwnym.
Nie darmo pan Blank, minister 

wojny republiki adenauerowskiej, 
od 1951 roku pracował w pocie 
czoła. Już dziś, zanim Wehrmacht 
powstał , oficjalnie — istnieje on 
nieoficjalnie, kryjąc się tylko pod 
ochronnymi szyldami — Grenz- 
schutzu (ochrona pogranicza) 1 
obrony przeciwlotniczej, pomocy 
technicznej batalionów pracy.

Grenzschutz, liczący 174 tysiące 
żołnierzy, jest w 100 proc. uzbro­
jony w broń automatyczną. Na 
dziesięciu jego żołnierzy przypada 
jeden ciężki karabin maszynowy. 
Na dwudziestu — jeden granatnik, 
a na stu — amerykański wóz pan­
cerny, wyposażony w dwa ciężkie 
karabiny maszynowe.

„Dzisiejsza federalna służba gra­
niczna — pisało czasopismo ..Po­
lizeipraxis“ jeszcze w 1951 roku — 
wyrosła już z form policyjnych i 
wkroczyła to dziedzinę wojskową“. 
W dziedzinę wojskową wkroczyła 
również tzw. służba pracy i poli-

brak, a doliczyć się będzie można 
już dziś 500-tysięcznej zachodnio- 
niemieckiej armii, dobrze wyposa­
żonej, choć, zdaniem panów Ade­
nauera i Manteuffla — armia ta 
ma być z trudem zmontowana do­
piero za 3 lata.

Boński sztab militarystów z Ade 
nauerem i Blankiem na czele obie 
cuje sobie, że armia ta już •wkrót­
ce wyjdzie z ram papierowych 
układów. Obiecuje sobie, że już 
wkrótce — przy pomocy amery­
kańskich protektorów — będzie 
ona mogła dyktować warunki 
swym zachodnio-europejskim so­
jusznikom. Potrafi — marzą boń- 
scy rewizjoniści — narzucić im 
swoją wolę — choćby siłą zbrojną.

Już dziś, zanim układy paryskie 
zostały ratyfikowane, mówią oni 
wyraźnie, że 12 dywizji, o których 
wspominają paryskie układy, to 
dla Niemiec zachodnich zbyt ma­
ło. To tylko — jak pisał o tym 
„Frankfurter Allgemeine“ -w arty­
kule b. wysokiego oficera hitle­
rowskiego sztabu generalnego, 
Adalberta Weinsteina — armia po­
mocnicza dla atlantyckiego dowód-

cja przemysłowa, które w anglo-' cy, generała Gruenthera. Niemcy
amerykańsko-francuskich strefach 
Okupacyjnych liczą łącznie 145 ty­
sięcy żołnierzy.

W dziedzinę wojskowa wkroczy­
ły „służba techniczna“ i „obrona 
przeciwlotnicza“, które łącznie li­
czą sto tysięcy osób. Niewiele

zachodnie muszą mieć własną ar­
mię narodową — woła Weinstein. 
W Niemczech musi być wprowa­
dzony powszechny obowiązek służ­
by wojskowej.

To hasło niemieckich militarys- 
tów niewątpliwie znajdzie przy­

chylny oddźwięk w Waszyngtonie. 
Dawno się przecież tam już mówi, 
Iż nie można na- długą metę ogra­
niczać niemieckich zbrojeń. Trzy 
miliardy dolarów, które Stany 
Zjednoczone zamierzają w ciągu 
trzech lat wyasygnować na te zbro 
jenia, pomogą szybko, wbrew za­
pewnieniom Adćnauera, rozrosnąć 
się niemieckiemu ciężkiemu prze­
mysłowi zbrojeniowemu. Ten prze­
mysł już dziś zresztą istnieje. Już 
dziś doświadczony handlarz śmier­
cią, Krupp, prezentuje prototyp 
działa atomowego. Już dziś produ­
kuje się w Niemczech zachodnich 
gazy trujące, części do czołgów, sa 
molotów, łodzi podwodnych.

Te wszystkie fakty mówią same 
za siebie. Zadają kłam specjalis­
tom od rzucania piasku w oczy 
opinii publicznej. Mówią prawdę o 
zamierzeniach paryskich kontra­
hentów, Budzą przed oczyma na­
rodów europejskich grozę niemiec­
kiego militaryzmu. Tej grozy nie 
ukryją frazesy dyplomatyczne, ani 
inspirowane artykuły i oświadcze­
nia. Prasa nie potrafi tej grozy 
przemilczeć. Przeciw tej grozie 
walczą narody europejskie. Wbrew 
intencjom wskrzesicieli hitlerow­
skiego Wehrmachtu walka zaostrza 
się. Z całej Francji nadchodzą do 
Paryża protesty przeciwko ukła­
dom paryskim, podpisane przez ko 
munistów, socjalistów, radykałów i 
gaullistów. W Anglii odbyła się 
ostatnio konferencją trzystu kil-

kudziesięciu przedstawicieli orga­
nizacji politycznych, społecznych i 
religijnych, na której potępiono 
układy paryskie w sprawie Unif 
Zachodnio-Europejskiej. będącej 
szyldem dla wskrzeszonego milita­
ryzmu pruskiego. Napływające z 
Niemiec zachodnich wiadomości 
wskazują, że rośnie opór przeciw­
ko rekrutacji do nowego Wehr­
machtu.

Dziennik „Münchener Merkur“, 
pisząc o oporze ludności zachod- 
nio-niemieckiej przeciw remilita­
ryzacji, stwierdza: „ Przejść do po­
rządku dziennego nad faktem, iż w 
szerokich kolach ludności zachod- 
nio-niemieckiej sprawa remilitary­
zacji spotyka się ze sprzeciwem, 
znaczyłoby po prostu, iż patrzy się 
na tę sprawę z zamkniętymi oczy­
ma. Negatywne stanowisko zajmu­
ją nie tylko poszczególne warstwy 
ludności, względnie ugrupowania 
polityczne. Sprzeciw 1biegnie przez 
cały naród. Kiedy zapyta się osła­
wionego „człowieka z ulicy", co 
myśli na temat wkładu obronnego 
to odpowiada on w. 99 wypadkach 
na 100: „Jestem przeciwko woj­
nie",

Tej wzbierającej na sile walki 
narodów przeciwko spiskowi uknu 
temu pod wodzą Dullesa boją się 
śmiertelnie uczestnicy obrad pa­
ryskich. I dlatego usiłują za wszel 
ką »cenę jak najszybciej przeforso­
wać ratyfikację układów przez par, 
lamenty. Przeciwko ratyfikacji’ 
tych układów walczą narody, l do 
nich będzie należało ostatn'e sło­
wo. A. K.

My, marynarze I portowcy — głosi apel — zebra­
ni na masówce w porcie gdyńskim w dniu 26. XI. 54 
roku zwracamy się do Was i za Waszym pośrednic­
twem do wszystkich central związkowych maryna­
rzy i dokerów z gorącym apelem:

— Poprzyjcie nasze żądania przywrócenia wol­
ności przebywającym w czangkaiszekowskiej niewolf 
polskim marynarzom oraz zwrotu zrabowanych przez 
Czang Kai-szeka statków „Praca“ i „Prezydent Got- 
twald“!!!

Od 6 miesięcy, pomimo nieludzkich szykan, za­
łoga statku „Prezydent Gottwald" głodówkami pro­
testuje przeciwko bezprawiu, domagając się powrotu 
do Ojczyzny.

Obelgą jest dia naszych cywilizoy^ąnych czasów 
tolerowanie pirackich napadów na bezbronne statki 
handlowe, wykonujące swoje pokojowe zadania.

Jest rzeczą oczywistą, kto kryje się za plecami 
zbankrutowanej kliki Czang Kai-szeka, kto inspiru­
je korsarstwo, które zagraża nie tylko polskim stat­
kom, ale jak wskazuje miniony okres — również stat­
kom innych bander: radzieckiej, angielskiej, duńskiej, 
holenderskiej, norweskiej, włoskiej, portugalskiej, pa 
namskiej, greckiej, zachodnio-niemieckiej, które po­
czynając od 1950 roku stawały się obiektem pirackiej 
napaści.

Zbankrutowana klika Czang Kai-szeka korzysta 
* bezpośredniej pomocy USA. Przy aktywnym współ 
udziale amerykańskich samolotów wojskowych zosta­
ły też zagrabione polskie statki „Praca“ i „Prezydent 
Gottwald“.

Postępowa opinia całego świata powinna zdecy­
dowanie potępić fakty brutalnego łamania między­
narodowych praw wolności żeglugi i żądać ostatecz­
nego położenia kresu zbrodniczej działalności taiwań- 
skich piratów.

Niech głos protestu i poparcia naszych słusznych 
żądań rozlegnie się we wszystkich portach świata i 
na wszystkich statkach morskich!

Marynarze i portowcy portu gdyńskiego 
członkowie Związku Zawodowego Prac. Żeglugi

Zbójeckie, inspirowane 
przez imperializm amerykań 
ski, napady piratów tajwań­
skich na bezbronne statki 
handlowe przejmują głębo­
kim oburzeniem wszystkich 
pracowników morza bez 
względu na narodowość. Oto 
zabiera głos radiooficer ze 
statku „Marilena“ (port ma­
cierzysty Limon) Hans Hac- 
kensen. Jako Duńczyk — w 
imieniu swego narodu skła­
da wyrazy współczucia ro- 
dżinom marynarzy z .Gott­
walda“ — zapewniając, że 
słuszne żądania polskich ma 
rynarzy i portowców na pe­
wno spotkają się z popar­
ciem wszystkich uczciwych 
ludzi,

Z kolei zabiera głos przed 
stawiciel załogi czeskiego 
statku „Lidice“ — motorzy­
sta Sicha, który potępia kor 
sarstwo czangkaiszekowskiej 
kliki i wyraża solidarność z 
żądaniami narodu polskiego.

Jako ostatni przemawia 
marynarz Kubow, ze statku 
„Białystok“, szykującego się 
właśnie do rejsu do Chin Lu 
dowych, „Imperialistyczni 
poazegacze wojenni liczyli 
na to, że żastraszą nas — 
mówił on. — Pomylili się 
jednak. My, załoga „Białego 
stoku“, nie ulękniemy się 
prowokatorów i dalej będzie 
my kontynuować nasze po­
kojowe rejsy do Chin Ludo­
wych“,
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5ŁAW0MIR SIERECKI

P O W R Ó T
H A N S A  BROSKE
OTNIK przyjrzał się 

. obrazowi na seledy- 
* nowym ekranie ra-

I daru,
— Minęliśmy Wisłę — po- 

I wiedział. —.Za piętnaście mi 
I nut schodź* na pułap desar- 
| towy.

— Czterysta metrów? —
I zapytał Smith.

— Czterysta... — przytak- 
I nął głową pilot. — Jest 
| mgła...

— Tym lepiej dla naszego 
I pasażera...

Smith podniósł się i zaj- 
| rżał do kabiny radiotelegra- 
I Cisty. Tamten uśmiechnął się 
I i zdjął słuchawki.

Co nowego Bill?...
Bez zmian szefie...

| Mgła...
Wibracyjny grzmot silni

skoczył w próżnię, ciągnąc za 
sobą worek spadochronu ..

Spadochron opadał lekko. 
Naokoło była noc. Wilgotna 
od mgły czerń spowiła kirem 
cały świat...

Hans zaczął drżeć. Wyda­
ło mu się, że wpada do ja­
kiejś bezdennej studni...

Nagle nogami zahaczył o 
coj twardego. Chciał stanąć, 
ale przewrócił się. zaplątał i 
wreszcie poczuł, że wylądo­
wał na ziemi. Zrozumiał, że 
upadł wśród drzew. Podruósł 
się natychmiast, ale w nodze 
cdezwał się ból... Zaklął. 'le ­
go jeszcze brakowało — 
zwichnął nogę!...

Z' trudem odpiął spado­
chron, ale nie udało mu sie 
go  zwinąć i zakopać, jak go 
poinstruowano przed lotem

ków samolotu słabł w głębi Gdzie sie znajdował? Nie wie 
gondoli. Smith spojrzał przez dział... Byle dojść do jakiejś

Mój syn ma osiem lat.
Jak wszyscy chłopcy w tym wieku.
Bawi się w wojsko.

Kasztany są piękne tej jesieni.
Przyjemnie chwytać je w rękę.
I ćwiczyć się tu rzucaniu do celu 
Przyglądam się tentu chętnie.

Mój syn jest kapitanem.
W .jego wojsku nie ma 
Ani jednego podoficera,
Ani jednego szeregowca —
Sami oficerowie: _ _ ,
Tekturowe naramienniki roje\ się od gwiazdek.

Gdy zagaduję o to, odpowiada:
— Ech tatusiu, kiedy dorosnę.
Zdążę 'przecież jeszcze zostać szeregowcem.

I I

Wczoraj —
0 stałej porze filozoficznych rozmów —
Mówi do mnie:
— Jutro mamy w wojsku naradę.
Musimy zrobić wielki wynalazek. —
1 stroi przy tym tajemniczą minę.
__ Wojskowy wynalazek — dodaje.
Jeszcze bardziej tajemniczo.

— Cóż to może być? — myślę,
I obracam powoli globus;
Pod palcami przesuwają się.
Żółta Azja.
Pstra Europa,
Brązowa Ameryka,
Niebieskie oceany.

H1E Z W V G I E Z Q H A
T

E S K A D R A
’ , , h , racje, pochylali się nad roz- się na 12 jednostek szwedz

RZĘCH z nich brało u ___ , „ „  mana. ml»- kich nłvnacvch do Piławy.
dział w naradzie któ 
ra zadecydować mia­

ła o dalszych iosach eska­
dry. ale każdy z kapi­
tanów był innego zdania. 
Magnus zamyślał w porcie 
bezpiecznie odczekać na wia 
clomości, jakie z morza nie­
chybnie przywiozą przyby-r 
wajace statki kupieckie, 
Witt radził poharcować 
przy pomorskich wybrze­
żach i w ten sposób zdobyć 
języka na samym nieprzy­
jacielu, • zaś Mora...

— A  ja obstaję przy swo

łożoną na stole mapą, mie- kich, płynących do Pilawy 
rzyli i liczyli. Wreszcie jed- Mimo podjętej przez me- 
nak, po kilkugodzinnych de przyjaciela próby otoczenia 
batach zapadła ostateczna polskiej eskadry, zdołała 
decyzja. Dochodziła już pra ona udanym manewrem u- 
wie północ, kiedy się kapi- niknąć niebezpieczeństwa i 
tanowie rozstali, i wkrótce po wymianie salw ar tyle ryj
po tym, niczym białe zjawy 
okręty w ciemnościach no­
cy jeden po drugim wycho­
dziły z portu na morze. 
Przodem płynął „Król Da­
wid“, za nim „Wodnik", 
wreszcie „Arka Noego". 
Dął silny, sprzyjający wiatr,
i uskrzydlone we

-  A ja obstaję przy swo ^  My żagU
jem powiedział twardo k pooiągnc

Syn mówi:m mówi:
Co to za .wynalazek, tato. co to za wynalazek? 

A takk
Żeby już nigdy nie _ było wojny;
Musimy to wymyślić, _
W naszym wojsku, na jutrzejszej naradzie. 
Potem pójdziemy z tym 
Do Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Z drugiego łóżka.
Patrzy na niego młodsza siostra.
Jak na bohatera.
(Wieczna kobiecość — myślę 
Ale
Poco tak myślę?).

— Spać już, spać — mówię.
Gaszę światło,

wychodzę z pokoju.

I I I

skich kontynuowała rejs na 
zachód.

Następnego dnia, na wyso 
kości Łeby,, eskadrą polska 
ponownie natknęła się na 
Szwedów, tym razem w licz 
bie 24 jednostek transporto

, ____ _ wych, eskortowanych przez
wszyst- okręty wojenne. Także i te- 
galeony raz Polacy nie ulękli się bo 

szparko pociągnęły na ju z silniejszym przeciwm- 
wschód. kiem j *  to wynika z na-

A  kiedy wstało słońce 1 stępującej ówczesnej relacji' 
kołobrzeżanie jak codzien- „Okręty J. K. 'Mci obrćci- 
nie od prawie, tygodnia, przy ły się ku Białej Górze. Okrę 
byli do portu oglądać nie- tów trzy szwedzkich ku 

',<T  codziennych, ba! nader rząd nim puściło się, więc dwa
sl? kich gości: okręty J. K. M. znowu w morze pobiegły, a

króla polskiego — czekał jeden został z tych szwedz-
ich srogi "zawód. Port opu- kich. Pan kapitan Witt spo
stoszał, niezwykła wizyta strzegłszy okrętów szwedz-
należała już do przeszłości, kich, ku nim szedł. Emę1”
„Wszystkie te okręty były szwedzki okręt ujeżdżał

trzyaziesci szweuć“'‘1 Y* armatami i załogą bardzo ku Białej Górze, a dwa na
broni nam powro u bobrze obsadzone, prochu i zasadzce zostały, które chcia

Wisłoujścia _ . ołowiu miały pod dostat- ly naszych zajechać; tamże
— A tu tez tylko i P kiem, ale mało żołnierzy“ — spostrzegli dwadzieścia i

trzeć, jak się przez zapisał skrzętnie miejscowy cztery ol

Mora. — Wierzajcie mi 
waszmościowie, że nasze 
miejsce tylko przy reszcie 
królewskiej armady! Samo­
trzeć niewiele tu zdziała­
my, a tam, w kupie, two 
rżymy siłę, z którą 
za wżdy Szwed musi liczy 
gdyby chciał napaść na 
Gdańsk.

— Dobrze tak mówić — 
pokiwał głową Magnus — 
jeno trzydzieści szwedzkich 
naw

trzeć, jak się przez zapisał skrzętnie miejscowy cztery okrętów. Te trzy
gów, zwiedzą, gdzie kotwiczy kronikarz> a mieszkańcy Ko okręty J. K. Mci z tamtej 
my — odrzekł Mora. łebrzegu poczęli z niepoko- strony Łeby podle Białej 
Niespodzianiesmy tu zawi- -em wieści o Góry zjechały się z szwedz-

i także samo trze Da da]szych losach tej eskadry, ldmi... A  te szwedzkie 
teraz odko - y . ktdra jak grom z jasnego okręty drugim okrętom ha- 
nas szukają na szero • - - -----

nęli
nam
Niech

1

roku.

W takich sprawach.
Należy zawsze być dokładnym:
Działo się to we wrześniu 1951 
W polskim mieście Szczecinie,
Gdzie mój syn nauczył się 
Mówić, •
Czytać,
Pisać.
Jesień tego roku jest ciepła i łagodna.

nieba pojawiła się pewnego 
dnia w ich porcie, by równie 
niespodziewanie go opuścić 
— uchodząc jak w ■ paszczę 
lwa, bo na morzu roiło się 
od Szwedów...

*  *  *
Jeszcze przed przybyciem  ̂ - -  ------

do Kołobrzegu, eskadra skła efzto naszych do « w ™  
dająca się z „Króla Dawi- »‘u postrzelono, i działo się

-w— « -  1 » £ £  BSS?Ł.»K» * * 1*1
nus. Teraz okręty szwedz­
kie zebrawszy się do kupy 
do Piławy jechały, a okręty

kim morzu, a my pójdziemy- 
właśhie tam, gdzie się nie 
spodziewają: przez blokadę, 
do Gdańska!

Przez szeroko otwarte 
okna kapitańskiej kajuty, 
mieszczącej się w rufowej 
nadbudówce okrętu, zaczy­
nał się wkradać zmrok.
Dźwięki dzwonu okrętowe­
go, wieszczące godzinę ós- - 
ma dawno już przebrzmią- Noego" odniosła dwa 
ły Ucichł hałas i gwar na sukcesy, staczając meroz- 
nabrzeżu, cisza i spokój za- strzygnięte bitwy z wielo- 
panowały wokoło, tylko na krotnie przeważającymi si- 
rada wciąż jeszcze nie do- łami nieprzyjaciela. 17 maja 
biegała do końca. Kapitano- 1627 roku na wysokości He- 
wie długo wykładali swoje lu okręty polskie natknęły

sło dawały, ogień z przy­
prawami do góry miotały, 
żeby im drugie okręty na 
posiłek przyszły. Tamże 
szwedzki okręt zjednawszy 1 
się z naszym okrętem, na 
którym był kapitan Mora, 
granaty do siebie miotały,

wie uiugw w j *»■*------ —
....................................... i..... ......... ......................................... im" " 1'" " ...."i"

3. K. Mci ku pomorskiej 
poszły“.

(Dokończenie na str. 2)

szybę do przedziału desanto 
wego. Siedział tam ieden tyl 
ko człowiek- Przypadkowo 
Smith znał jego nazwisko. 
Pąsażer nazywał się Hans 
Broske.

Nad Polską Smith leciał 
po raz pierwszy. Dotąd od­
był kilka podobnych lotów 
nad Bułgarią. Startowali 
wówczas z lotnisk azjatyc­
kich. Co mogą myśleć ludzie, 
których zrzuca sie w otchłań 
nocy, zaopatrując ich w spa­
dochron o ochronnym kolo­
rze. radiostację, broń i am­
pułkę z trucizną?... W mdlej 
poświacie lampy twarz Han- 
;a Broske wydawała się wy­
kuta z kamienia. Czoło prze­
cięły pionowe ' zmarszczki. 
Myślał.

O czym mógł myśleć Hans 
Broske?...

Nie był jeszcze stary, choć 
na skroniach srebrzyło mu 
się kilka siwych włosów. 
Mógł mieć niewiele ponad 
lat 30. A  jednak dostał 15 
lat więzienia. Ale przecież i 
7 tej kary zwolniła gn przy­
datność w nowej służbie. 
Hans Broske pochodził z oko 
lic Sztumu... Wracał tutaj po 
dziesięciu latach w specjal­
nej misji...

Smith pchnął drzwi do ka­
biny. Pasażer podniósł'gwał­
townie głowę.

— Minęliśmy Wisłę — po­
wiedział łamana niemczyzną 
Amerykanin.— Niech pan się 
już gotuje — panie... sturm- 
bannfiihrer... .

Smith z naciskiem podkre­
ślił stopień nadawany w woj 
skach SS. Chciał w ten spo­
sób podkreślić, że jest mu do 
kładnie wiadome kogo wie­
zie, ale nie uniknął tonu 
ironii. W Europie przebywał 
od czasów „inwazji“' i cho­
ciaż uczono go wiele o „czer­
wonym niebezpieczeństwie" 
nie pozbawiono go nienawiś­
ci do czarnej gwardii Hitle­
ra. Smith widział trupy jeń­
ców amerykańskich rozstrze­
lanych przez esesmanów.

— I'm ready — powie­
dział Hans Broske po angiel­
sku. — Jestem gotowy.

Nad kabiną pilota zapłonę­
ło czerwone światło. Broske 
wstał. Drzwi odsunęły się, 
ukazując czarna otchłań no­
cy- j

— Ma pan dobrą pogodę
— mruknął Smith. — Silna
mgła... i

— O key!
Druga czerwona żarówka 

zapłonęła...
Hans Broske odbił sie od 

krawędzi kadłuba samolotu i

drogi... Zapalił na moment 
latarkę i zorientował się, że 
wylądował nie w lesie, ale 
po prostu na przydrożnym 
drzewie. Przeraził się, że SP̂  
dochron zostanie odkryty już 
o świcie.

Z mroku rozbłysły dwa 
światła. Samochód!... Hans 
ukrył się w rowie. Słuchał 
zbliżającego się warkotu mo­
toru. Jeszcze minuta... nagle 
— co to? Samochód stanął... 
„Dostrzegli spadochron" — 
pomyślał. Istotnie — usłyszał 
zbliżające się głosy...

— Może była jakaś kata­
strofa... — mówił ktoś ze 
śpiewnym akcentem...

— Eee... to mi raczej pactf- 
nie czymś innym...

— Masz na myśli _ szpie­
gów? Ja tam w to nie wie­
rzę...

— Na wszelki wypadek da 
mv znać na milicję...

Głosy oddaliły się, ucichły. 
Motor samochodu zawarczał, 
a wkrótce światła znikły we 
mgle i nocy... Hans podniósł 
sie i zaczął iść... Byle szyb­
ciej! Byle jak najdalej od 
tego miejsca!... Noga bolała, 
ale chwilami zapominał o

bólu... Co jakiś czas świecił 
iatarką. aby nie zabłądzić 1 
nie spaść do rowu. Tak do­
szedł do słupa z nazwa wsi. 
Odetchnął z ulgą—

Nie miał z sobą żadnych 
map, żadnych notatek. Wszy 
stkiego musi-łł się nauczyc na 
pamięć. We wsi. do której 
doszedł, mieszkało kilku lu­
dzi, o których wiedział z in­
strukcji, przekazanej mu 
przed kilku dniami, że ko­
respondują z Niemcami za­
chodnimi- U nich _ właśnie 
spodziewał sie znaleźć pierw 
szą opiekę. Do swojej rodzin 
nej wsi miał jeszcze pięć ki­
lometrów drogi. Obawiał się, 
że nie dojdzie. Noga bolała 
go coraz bardziej...

Z mroku i mgły wytonda 
się czarna masa zabudowań... 
Hans usiłował sobie przypo­
mnieć... tu powinni byli 
mieszkać Walasowie. Helga 
Walas — niebieskookie, ślicz 
ne stworzenie, ongiś członek
BDM... Dziś musi mieć ponad 
dwadzieścia lat! A  stary Wa­
las? Nic się u nich nie zmie­
niło — takie informacje po­
siadano tam, na zachodzie, 
na podstawi» ich korespon­
dencji...

Przyczłapał do orzwi 1 za- 
kołatał. W izbie nie spano 
jeszcze, bo przez szyby są­
czyło się mizerne światło...

— Kto tam? — spytał ja­
kiś głos...

— Otwórz Helga, to ja .. 
— odpowiedział Hans po nie­
miecku...

Drzwi ustąpiły. W smudze 
.światła ukazała sie dziewczy 
na, otulona płaszczem. _ Spod 
płaszcza ukazywały się jej 
gołe nogi. Wyskoczyła widcez 
nie prosto z łóżka.

— Wpuść mnie. Helga. To 
ja. Hans... Hans Broske...

Dziewczyna nie ustępowa­
ła. Stała w szparze drzwi i 
Hans dostrzegł,* że oddziela 
go od niej łańcuch... Prze­
raził się. że dziewczyna nie 
zechce go wpuścić.

(Dokończenie na str. 2).

P A N  P U N T I L A
J E G O  S Ł U G A  M A T T II

| - »  7- ie d Y wszedłem na salę —
Ej RA. Tadeusz Gwiazdowski sie-
| mm. dzia! na stole i wykrzykiwał:
| _  pytam się. dlaczego nie możemy 
z t)yć przyziemni? Czy nie jesteśmy 
I  wolnymi ludźmi?“ , — Obok siedział 
z Bogusz Bil z Wiki, a pod stołem, wid- 
I  mały nogi kogoś leżącego, kto oka- 
§ zał się później Janem Nowickim 
I zrozumiałem, że nróba pierwszego 
E aktu już się rozpoczęła. Z sytuacj.,
= w jakich znajdował: s:ę aktorzy 
5 było również zorientować s-,ę,
i  «ra3 jaką rolę: Gwiazdowski
I  * V i a  runtile, Bilewski Mat- 
I tie/e, 3 Nowicki -  sędziego
I  Cicho, zająłem miejscę w j^nym  
= 7 rzędów, pbserwujoC dalszy ,.i 
1 akcń na scenie. W przerwie nalo- 
Ś miast zasypałem“ reżysera — Je- 
I  G o S ie g o  -  trzema nastę-
!  pującymi pytaniami- . „
I  l. Dlaczego teatr »^ybrzeze po
| stanowił wystawić sztukę Bei tal ta
= Brechia „Fan FnntHa i J > '
ź jyiatti“?
1 Odpowiedź na to pytanie, i ) ™ ' 1
1 la: -  Po prostu dlatego, ze Bei.o t
= Brecht należy dziś do najwy y 
E szych, postępowych dramatu »•
!  niemieckich, zdobył ś w i a t o w ą v  
E a występy jego teatru 
= Ensemble" ściągają reżyseiow i m

sarzy z różnych krajów. Teatr Brech 
ta ma określony, polityczny charak­
ter; walczy o zjednoczenie Niemiec, 
o przyjaźń między, narodami, o po­
stęp społeczny i pokój...

2 Na temat inscenizacji brechtow- 
skich słyszeliśmy wiele różnych 
zdań. obok entuzjazmu — pojawiły 
sie również glosy krytyczne, mówią­
ce o formalizmie Brechta. Czy 
zatem... >

O twórczości Brechta niesposób 
mówić, nie spostrzegając wpływów.
pod jakimi się ona keztał.uje, ani 
środowiska, w którym działa. Przede 
wszystkim natomiast pamiętać na­
leży, że Brecht to wielki poeta sce­
ny. Jego inscenizacje mają przeważ- 
nie charakter ballsd, u °tt
wych. Tak jest z „Matką Courage ,
tak samo z przygotowywanym obec­
nie w Krakowie „Kaukaskim kołem 

' kredowym“ .
3. A co można powiedzieć na te­

mat sztuki o Panu Furitiłi?
Jest to sztuka oparta na opo\y’.a- 

współczesnej, postępowej
P i r ł c l r i o i  T -T - l i;  T T T im l i in W ’. .

daniach
pisarki fińskiej Helli ‘ Wuolijoki. 
Rzecz dzieje się w Finlandii, ale ta 
Finlandia jest raczej umowna 
Brechtowi chodziło o ukazanie praw 
dy o stosunkach społecznych, zde

maskowanie obłudy wyzyskiwa­
czy. Puntila — to dziedzic fiń­
ski, bezlitosny wyzyskiwacz, a- 
wanturnik i pijak, stający się tylko 
„dobrym" pod wpływem alkoholu. 
Jego sługa — Matti, to trochę 
Szwejk, trochę filozof. Ewa (Halina 
Żaczek) to rozpieszczona i ekscen­
tryczna córka Puntili, nadaremnie 
zakochana w Mattim i z całym wy­
rachowaniem swatana przez ojca z 
Attache (Bogumił Kobiela). Olbrzy­
mią trudność stanowi inscenizacja 
sztuki, która musi utrzymać w ca­
łości brechtowski charakter „przy­
powieści" z wszystkimi konwencja­
mi scenograficznymi (scenografię 
opracowuje Wojciech Krakowski), a 
jednocześnie muszą to być konwen­
cje zrozumiałe dla naszego widza, 
pomagające odświeżyć mu spojrze­
nie na scenę.

* *  *
Entuzjazm aktorów pracujący0'1 

przy realizacji .sztuki, żarliwość, z 
jaką pracę swoją traktuje miody re­
żyser Jerzy Goliński gwarantuje^ że 
po premierach „Barbarzyńców" i 
„Tragedii optymistycznej" będzie to 
prawdopodobnie również wielkie wy 
darzenie w naszym życiu teatral­
nym.

JOZEF SIERAWA

MARIHUANA
D

Próba setny z 1 akt" sztuki IHrtolta Brechta ^UanPun- 
Ula ? ie*?  sługa Math“ - Na stole: T. Gwiazdowski i B. Bi­tna i ]t„o  pod stoleni: Nowielu.

Fot. Edmund Zdanowski
o stosunkach społecznych, zde- * J ■- .... .................... ......................................... „,iiiiiHiii,n,,,,,"Hi,,,,i«""",l" ,» ,," " ,,,r

.... ............................i.".......... ............... ..... ...... .......... ......................................... .......

ZIEWCZYNA ma lat 22. 
patrzy na mnie duży­
mi, czarnymi oczami — 
trochę zalękla jeszcze, 

trochę zażenowana. A może 
to tylko działanie braku he­
roiny? Ostatnią dawkę wzię­
ła przecież dość dawno...“  

Wrażenia te przekazał ni i 
dziennikarz I)an Fowler, pra 
cownik czasopisma ,,LOOK“ , 
za pośrednictwem swojego 
artykułu: „Przytrafić się to 
może twojemu dziecku“ .

Co jednak przytrafiło się 
dziewczynie o niespokojnych 
oczach? Zaczęłam pa­
lić marihuanę w szkole... — 
mnvi ona i wymienia nazwę 
swojej uczelni. — Miałam 
wtedy 19 lat... Dlaczego to 
zrobiłam? Nie, sama nie 
wiem...“

MARIHUANA — tajemni­
cza, egzotyczna nazwa... O- 
znacza ona gatunek papiero­
sów, zalewających potajem­
nie rynek amerykański. Dym 
z papierosów marihuany jest 
błękitno-szary, tytoń ma 
również srebrzysto-szary ko­
lor. „Szara wojna“ — mówią 
agenci policyjni, kręcący się 
na rogu 5 i 112 ulicy Nowego 
Jorku. „Szara śmierć“  — o- 
kreślają to samo zjawisko 
lekarze...

Pierwsze oznaki tej „epi­
demii“  zanotował tygodnik 
„L ife “  w roku 1951. Zaobser 
wowano już wówczas, że 
przeciętny wiek zgłaszanych 
do szpitala narkomanów ob­
niżył się gwałtownie. Naj­
młodsi nałogowcy zatruci u- 
żywaniem narkotyków mieli 
12 lat. Później zanotowano 
wypadki wpadania w nałóg 
u dzieci, które nie skończyły 
jeszcze 10 lat!...

...CHILDREN IN PERIL!... 
— alarmował „L ife“ . — Dzie 
ci w niebezpieczeństwie! Na.i 
popularniejszym, najbardziej 
rozpowszechnionym - narkoty­
kiem okazały się właśnie pa 
picrosy z dawką heroiny, na

zywane „marihuana“ . Nałóg 
palenia „marihuany“ , to pier 
wszy etap staczania się w 
otchłań „szarej śmierci“ . Or­
ganizm przyzwyczaja się do 
trucizny i żąda coraz silniej 
szych dawek. Papierosy zo-. 
stają zamienione na strzy­
kawkę. Ładunek wstrzykiwa 
nej do żył heroiny zwiększa 
się, a równolegle rosną kosz 
ty nabywcze narkotyku. 
Dziewczyna, której brak pie­
niędzy na kupno heroiny, 
zmuszona jest do największe 
go upodlenia. W czasie pro­
cesu w Bronx (dzielnica No­
wego Jorku) 1G-Ietnia dziew­
czyna wyznała, że zaczęła pa 
lić marihuanę mając 13 lat. 
a kiedy popadła w nałóg i 
zaczęła wstrzykiwać sobie 
dawki heroiny — z braku 
pieniędzy na kupno narkoty­
ku, zmuszona była żyć z pięć 
dziesięcioletnim mężczyzną, 
który dawrał jej za to pie­
niądze na kupno heroiny. 
Wreszcie przystąpiła do ban 
dy dokonywającej włamań 
do sklepów i na tym schwy­
tała ją policja.

Plaga handlu narkotykami 
zalała Amerykę. Handlarze 
papierosami marihuany skie­
rowali swój atak na mło­
dzież, rozdając pierwsze pa­
pierosy młodym amatorom 
palenia — za darmo, t^ładze 
są bezsilne, ponieważ... w wie 
lu wypadkach sama policja 
jest przekupiona. Marihuanę 
palą żołnierze amerykańscy, 
a ostatnio policja berlińska 
wykryła obecność tego nar­
kotyku w Niemczech. W No­
rymberdze zlikwidowano 
wielką bandę handlarzy na- 
rihnaną, zorganizowaną przez 
amerykańskich żołnierzy...

„Szara śmierć“ ... Zabija 
ona wolę i energię, zamienia 
ludzi w niewolników narko­
tyku, deprawuje...

MARIHUANA — Zapamię­
tajcie tę nazwę. Oto jeden 

przykładów „amerykań- 
(S)skiego stylu życia“
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CDalszy ciąg z  n r 42 »Dziewiątej Fali")
Obecnie dowiedziono, że w ku znajdowały się na po­

wierzchni Ziemi substancje 
organiczne w postaci węglo­
wodorów i ich tlenowych i 
azotowych pochodnych.

T l

B. HAMER A

» «

składzie skorupy ziemskiej, 
w szczególności w składzie 
jej centralnego jądra, mieści 
się_ wielka ilość karbidów — 
związków węgla i metali Te 
go rodzaju związki odkryto npW15®;?WOd0ry, I iCh pochod 
najpierw w meteorytach* w "  3  yj  ̂ ,w ,sobl.e 0Sr0mtle 
postaci minerałów nazywa- ^ v 't uTacCIi « h® T CZne‘ lVyko 
nych kogenitami. Są to kar- y?iu.'1ąc Je J.ako materiał 
t ! ’ - • •• - 4 wyjściowy możemy w nabidy, w których węgiel wy­
stępuje w związku * żela­
zem, niklem i kobaltem.

Jeszcze wielki chemik 
Mendelejew wykazał, że

szych laboratoriach chemicz­
nych sztucznie przygotować, 
otrzymywać drogą syntezy 
prawie wszystkie skompliko 
wane związki chemiczne, z

przy wzajemnym oddziały- którvch nk^HH 07" 6’ •7
‘ “ «.tów  i w » « ,  po-

wstają węglowodory. Obec­
nie fakt powstawania węglo­
wodorów w warunkach na­
turalnych z karbidów i wody 
został stwierdzony z abso­
lutną ścisłością. Dowiedziono

wodorów i wody chemik mo 
że wytworzyć tłuszcze i cu­
kier, najdelikatniejsze barw­
niki i najsubtelniejsze aro­
maty. Wykorzystując obok 
tego amoniak, chemik może

s a r a s a s  Ś E S 5że i obecnie pewna liczba 
substancji organicznych po­
wstaje na Ziemi z karbidów 
taką właśnie drogą nieorga­
niczną. Tak więc i w na

nież substancje, podobne do 
białka. Mało tego. W chwili 
obecnej udało się dowieść, 
że tworzenie się rozmaitych 
związków organicznych od-

Czy uda się kiedyś wytwo­
rzyć substancję organiczną — 
żywą — w retorcie chemika 
lub biologa? Dzisiejszy stan 
wiedzy pozwala nam odpo­
wiedzieć twierdząco na to 
pytanie.

wa, w zlewce Bacha lub w 
innych podobnych doświad­
czeniach.

Pojawiały się substan 
cje organiczne o coraz bar­
dziej złożonej budowie, ob­
darzone nowymi własnoś-i* 
mi chemicznymi. W taki spo 
sób stopniowo, w wyniku 
reakcji między wodą, amo­
niakiem a węglowodorami, 
poprzez szereg kolejnych pro 
cesów chemicznych w wo­
dach pierwotnego oceanu, 
pokrywającego powierzchnię 
kuii ziemskiej, uformował 
się ten materiał, te skompli­
kowane związki organiczne, 
z których zbudowane są cia 
ła wszystkich żywych istot,

(dalszy ciąg nastąpi)

„Siadami czoigów“  Kame­
ry, to książka o drodze Jed­
nostki Armii Polskiej po­
przez całą wschodnią północ 
Polski, aż do przyczółka 
Czerniakowskiego.

Kamera ukazuje w niej 
szereg niezw-ykle ciekawych, 
plastycznych, żywych po­
staci. Porywające, realistycz­
ne opisy na przyczółku czer­
niakowskim, śmiałe posta­
wienie problemu powstania 
warszawskiego w połączeniu 
z żywym, barwnym językiem 
pisarza, to cechy, które czy­
nią z tej książki interesującą 
powieść.

1 RYCHtEWSKi

»ADMIRAŁ i JUNGA«
„Admirał 1 Junga“ to opo­

wieść morska z czasów wej- 
ny polski ze Szwedami w 
okresie panowania Zygmun­
ta i i i . Autor pięknym, ży­
wym Językiem przedstawia 
nam historię naszych mor­
skich poczynań, w sposóh nie 
zwykle plastyczny i barwny 
maluje obraz bitwy mor­
skiej, przeciwstawia egoiz­
mowi magnaterii i bogatego 
mieszczaństwa gdańskiego 
szczery patriotyzm i boha­
terstwo ludu polskiego.

Żywa akcja sprawia, >n 
książką stanowiąc przyjemną 
lekturę, jednocześnie umoż­
liwia czytelnikowi poznanie 
mniej znanego okresu dzie­
jów ojczystych.

Barwna okładka oraz pięk 
ne ilustracje dopełniają ca­
łości tej naprawdę piękne! 
książki.

ILE LAT MA ZIEMIA?
I i

siych czasach na Ziemi obok

biologicznej drogi powstawa 
nła substancji organicznych 
w procesie fotosyntezy, ma 
miejsce i abiogenetyczne po­
wstawanie węglowodorów z 
karbidów i wody.

Doniosłe badania ra­
dzieckich astronomów i kos- 
mogonistów (Ambarcumiana, 
Szajna, Fiesienkowa, Szmid­
ta i innych) odsłaniające pro 
cesy powstawania gwiazd i 
systemów planetarnych, wno 
s*ą jeszcze większą jasność

zwykłym przechowywaniu 
wodnych roztworów węglo­
wodorów i ich pochodnych
. Weźmy roztwór-- wodny 
tych substancji i postawmy 
go w normalnej temperatu­
rze w obecności niewielkiej 
ilości wapna, soli, żelaza al­
bo innych związków nieor­
ganicznych, które zawsze wv 
stępują obficie w jakichkol­
wiek _ wodach naturalnych. 

Doświadczenie wykazuje“ witptszą jasnosc . — wytcazuii
do problemu początkowego ?e w roztworach tego rodzą 
powstawania na Ziemi sub- W zachodzą liczne i różno.
stancji organicznych. 

Kosmogoniczne teorie uczo
rodne procesy chemiczne. 
Podstawowy, ogólny kieru-teorie uczo - “ “ « « » u k j , ugumy Kieru- 

nych radzieckich, potwierdzo tych zmian w zasadzie
IIP nr7.PT nhcPm^nia ATt>^»1. jest ns.stpninnpv nrndane przez obserwacje, dostar- 
czają cennego materiału dla 
rozwiązania zagadnienia pler 
wotnego powstawania sub­
stancji organicznych podczas 
formowania się naszej pla­
nety. Badania składu che­
micznego gazowo-pyłowej 
materii, które udało się nie-

jest następujący: proste, 
drobne cząsteczki węglowo­
dorów i ich pochodnych, 
składające się z niewielkiej 
liczby atomów, wchodzą ze 
sobą w tysiące rodzajów naj 
rozmaitszych związków.

Znając własności chemicz- 
ne _węglo wodorów możemy

P  O  W  R O T
HANSA BROSKE

( B P o h o ń c r e n ie  are s t r & n y  1)

p / H l F i t H S  « S x m  r s J W  ? » . ,  w
Te pytania od dawna już gimi. Im głębtói leżv taka w ir  L f . , “  » « * ■  Praees ten prze- 
interesują uczonych Jednak ciwa y , Ka war, b!ega niesłychanie powoli, nie

że nawet dziś nauka nie może miodsza zfś t J l l  s*arsza> na| nieprzerwanie, i co jest błrdzo

kowane.PrZeCieŻ bartzo “S #
Jak określa się wiek Ziemi? «'<>«<> Ją drugą metodą, która ml I igra mów" o! o w lu ' da I e "w' c i f

Dawniej usiłowano oprzeć te otrzymała nazwę paleontologicz- gu roku l  kilocr?m uranu \v
obliczenia na szybkości powsta- *»*J. Badając skamieniałe reszt- ten sposób
wania osadów na dnie mórz ł ki zwierząt i roślin, uczeni ile l a f  trwa Irom7enimwórllt- 
Oceanów, później próbowano stwierdzili, że każdej warltwie rozpad, czydf ile ?atu „ lin  Im on 
okresi-ć czas, w ciągu którego skorupy ziemskiej odpowiadają początku toimowanl* 
ogn.sto-plynna kula ziemska określone skamienieliby. nel tkały wfst7rrzv „Itó..s n i
™anńa °RótneZituotobv °ohiCi!ieS? ° b,ie te TOetoay Pozwoliły o- zawiera ' ¿na ‘ uranu' V ołńwln.
dawały róż™ 2 2 % $ *  „a i 1) kr! sllc’ w Jakiej kolejności po- Jest to tzw. ołowiana metoda
li„nów do miliarda"iÍV ^ í„S°hJV‘ wstawa,v przeróżne geologiczne określania wieku skał. Istnieją 
no wówcza? nod uítíee nawarstwienia, które z nich na również inne metody „nartę na
zjawTskf któ?e tornen/ »  „  leży uważać za młodsze, a które zjawisku rozpadu promieniotwór 
szych czasach starsze. Jednakże metody te czego. Nie bede sie na nich za­
pees naukę te,y z,,a(lane pozwalały określać jedynie trzymywać. powiem jedynie, że

względny wiek skał. A znacznie nauczyły one nas, geologów. o-
kreślać absolutny wiek skał, 
skorupy ziemskiej j wreszcie 
całej Ziemi. Obecnie uważamy, 
że od początku procesu tworze*» 
nia się skał osadowych upłynęło 
3—3,5 miliarda lat. Liczby te 
wymagała jeszcze bliższego surę 
cyzowanla.

W oddziale nauk geologlczno- 
geograficznych Akademii Nauk 
ZSRR Istnieje komisja, której 
zadaniem jest zbadanie wielu 
formacji geologicznych. Komisja 
ta powołana została do życia 
przez twórcę wsnółczesnej radio 
geologii, wybitnego uczonego 
radzickiego. Włodzimierza Wer 
nadskiego. Komisja udoskonala 
znane już metody i opracowuje 
nowe. Wielkie możliwości np. 
otwiera niedawno odkryta argo­
nowa metoda oparta na prze­
twarzaniu się promieniotwórcze 
go potasu w gaz argon.

Prace komisll mają nie tylko 
teoretyczne, ale I praktyczne 
znaczenie. Przecież wiedzieć, w 
jakich skałach wytworzyły sie 
te czy inne minerały znaczy wie 
cizie ć. gdzie trzeba szukać tych 
właśnie minerałów. Znane są 
Ifczr»» przvitiadv odnalezienia

SZACHY
PIĘĆ HETMANÓW 

NA SZACHOWNICY
Każdy amator szachów 

wie, że pionek, który doj­
dzie do ostatniego rzędu — 
najczęściej przemienia się w 
hetmana — w najsilniejszą 
figurę. Hetmanów w jednym 
kolorze może być zatem te­
oretycznie 9. W praktyce 
jednak 2 hetmany w jednym 
kolorze należą do rzadkości. 
W praktyce Alechina zdarzył 
się wypadek, że na szachow­
nicy było 5 hetmanów; 2 w 
kolorze czarnym, 3 w bia­
łym. Białymi grał Alechin.
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— Nls poznajesz mnie Hel 
ga? To ja. Wróciłem!...

Dziewczyna milczała.
— Mam zwichnięta nogę! 

cigają mnie!... Musisz mole
wpuścić!... Pamiętasz mnie? 
Byłaś jeszcze mała dziew­
czynką... Należałaś do BDM... 
to dawne czasy...

Z trudem dowlókł się do — Wejdź... — powiedziała
Mmietół8? i df I7k4’ ■ któfy meszcie. -  Wybacz, że mu- 
pamiętał z lat dziecinnych, siałeś czekać. Sam rozu-
hata: ką os.w ‘ecił wejście, że- miesz... Przeżyliśmy wiele,

ważniejsze było zdobycie klucza „ az.„,

wńel£u°kska/,a tln. w y S i f  tefo S z ™ '*  minr :al,ńw- 
tat!kU W lat3Ch CZy W wi.,KlchP^ t,a«r «y .0X i a ^

miennego 1 rudy żelaznej dzięki 
Mniej więcej przed 50 laty «'walen iu wieku skał. Osiągnie-

uczeni -------  ‘ .............
..... ....... .......u ......... — ,  ___  _

;ytecznych Jkopalłn, pozwalają 
im prowadzić te poszukiwania 
w oparciu o ścisłe metody na-

---- 1 iciaznej aziPKl
olej więcej przed 50 laty JWToślenm wieku skał. Oslągnie- 
!Ul zaproponowali wylcorzy- cla nau Î radzieckiej pomagafą 
w tym celu odkryte właś- w poszukiwaniach li­

nie w owym czasie zjawisko *’y*ecznych kopalin, pozwalają 
rozpadu niektórych pierwiast- !m Pr°wadzić te poszukiwania 
kow chemicznych, zwanych pro x\ «harciu o ścisłe metody na- 
mieniotwórczymi. Takie pierwia a nie szukać na chybił

md trtn trafił, jak to się często dzieje
w krajach kapitalistycznych.

B. SZC2ERBAKOW
członek Akademii Nauk ZSRR

stki jak uran, rad, tor, potas, 
rubićl i inne, wchodzące w skład 
skał, posiadają własność rozpa­
dania się, tzn. przemiany na in 
ne pierwiastki.

A  oto niezwykła pozycja 
z 5 hetmanami. Mimo, że 
Alechin posiada o jednego 
hetmana więcej — nie łatwo 
znaleźć najlepszy ruch. Pro­
ponujemy, aby uczynili to 
nasi Czytelnicy. Białe wy gry 
wają w kilku posunięciach. 
Termin nadsyłania rozwiązań 
— 10 dni.
ROZWIĄZANIE z a d a n ia  

NR II
1. Hc4-fl! grozi 2. Hfl-bl i 3, 

IIbI:h7. 1 ... Gal-f6, e5: 2
Hfl-f5, g7-gfi; 3. H:G. t... Gal 
dl, c3; 2. IIfl-d3, g7-g6; 3
fI:G. 1... Gal-b2; 2. Hfl-bl, g7 
g6; 3. H:G.

Okazuje się, że na całej 
długości przekątnej ai-f6 go­
niec nie ma ani jednego po­
la niedosiagalnego dla het­
mana z FI!!

Uboczne warianty: i... g4- 
g3; 2. Sf8-g6 + h7;gS; 3. Hfl- 
h3. i... g6-g7; 2. HFl:al.

Nadzwyczaj piękne i ory­
ginalne zadanie, zawierające 
bogatą grę przy bardzo eko­
nomicznej konstrukcji.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
OB. STEFAN POŁOM 

(Gdynia-Orłowo) — Wasze 
nazwisko zostało omyłkowo 
podane Jako P o ł o m s k i .  
Za prawidłowe rozwiązanie 
zadania nr 9 wysyłamy wam 
nagrodę książkową.

«  t y g o d n ik  ® SATYRYCZNY *  WYBRZEŻA •  TYGODNIK •  SATYRYCZNY

by upewnić się — i nagle za 
drżał. Na tabliczce z nume­
rem domu odczytał: Nazwis­
ko... Amelia Brożek... „A  
więc i oni“’... Zawahał się 

r, . chwilę, czy wchodzić. Ale do-
Dziewczyna milczała, ale z kąd miał pójść?... Noga bo-■ , .***— iiucu pojsc:... ¿Noga bo-

izby zaczęły dolatywać )a- lała go coraz bardziej. Za-

ojciec nię wrócił z wojnv... 
Chcemy żyć w spokoju... " '

Ale Hans Broske nie wcho 
dził. Wiedział już, że ten dom 
od dawna nie jest już jego 
rodzinnym domem..

, . V ----- T «  -X« w.7 »»„V. Wid gu vjł

P° Z1? ° 7 T . IC.t0Ś,zllpy‘ y’  stukał raz i drugi... Czekał...
Z daleka echo przyniosło

ria,,,n. ---- “ ‘y  ne węglowodorów możemy
dawno dokonać, wykazały dość ściśle określić lo« tvch
bvećCmożeW?dSrU, m1tanłU1(a ^ ^ » « y o h  związkiw orga 
„ i “ “ 6, 1 bBTdiiej złoźo- nieśnych, które powstały na
niak,, wodorów) amo- powierzchni ziemi przy two- 
”  ^  wody Istniejącej tu rżeniu «ię nowej planety
kóiTlodu w* * ■ Te związki chemiczne mu-
S S S S Ł . f S S S S i S  f i  * “ ' “  w skład ów-przy rodzeniu się naszej <p!a 
r.ety z gazowo-pyłowej ma­
terii, w skład jej weszły naj

czesne! nasyconej wilgocią 
atmosfery i w znacznej iloś­
ci rozpuszczały się w wo- 

mórz i
j lut  puszczały <

P '® 1®  węglowodory, woda dach pierwotnych mórz i 
i amoniak, to jest, to wszyst oceanów. Warunki zewnętrz 
ko, co jest niezbędne dla ne. które wytwo^yly sTe w 

kształtowania s:ę pierw- tych wodach, mało różniły 
71h Msubstanc^ orSanicz- się od tych, które możemy 

nych. Na powierzchni Ziemi teraz odtworzyć w łabora
JUZ w procesie jej powsta- torium. Wynika Y  tego ia -wama nnw nmr __ ... :  z teso jas-wania powinny ' były nie­
uchronnie pojawić się orga 
niczne substancje. Cało

no, że w każdym miejscu 
ówczesnego oceanu, w każ­
dej lagunie lub wysychają-

kształt geologicznych , Mtro cej kaiuźy m u slły^ ie  two' 
nomicznych danych dowodzi rzyć te same złożone iwiąz- 
K z  najmniejszej wątpiiwoś- ki organiczne, które otrz»- 
ci, ze juz na samym począt- mywano w kolbie Butlero-

NIEZWYCIĘŻONA
ESKADRA

C D o k o ń c z e n l e  ze strony 1 )
r„ i i 0rZystaj'ąc 2 zapadają- pełnić mogło Polaków bo
razerw^ła03!1 eSkad Wiem zalogi ^ «ew sk lchkontakt z me- okrętów dowiodły nie tylko
fei na zachód P'iP y " . la da zwykłeg° sobie męstwa.' ale
postóf K n r W ą ? a również 1 wyśmienitych postoj do Kołobrzegu. Tu- kwalifikacji nawigacyjnych
taj okręty polskie przeby- Z zadowoleniem mógł więc

dni’ szyku- hetaan Koniecpolski do- jąc się do nowego rejsu. W nieść Zygmuntowi III że 
Gdańsku tymczasem uważa „okręty mężnie się ¿rzez 
no juz eskadrę za zniszczoną armatę nieprzyjacielska prze 
przez Szwedów zwłaszcza biły--. \ ,Czę.to teraz wzdy- 
goy w kilka dni po jej wy- cham na to — pisał hetman 
płynięciu ukazało się na re- -  0 com i sam w Toruń* 
dzie gdańskiej kilkanaście prosił i prżez pisanie moje 
Okrętów szwedzkich adim- powtarzał, gdyby było W 
rała Gyllenhjelma i rozpo- K . Mci ze dwadzieścia dob 
częło blokadę Wisłoujścia. rze armowanych okrętów.

Tymczasem, wbrew tym wieleby si^ niemi mogło ro! 
mylnym pozorom, zaginiona bic... aczcK 1 temi, które są, 
eskadra zatoczywszy duży kiedy się oporządzą,, będzie 
ii’ < wokół półwyspu helski? się mogło nienrzyiaoielnw! 
go dotarła niepostrzeżenie jaki żart u c zy n i 
w Pobiiże Zatoki Gdańskiej, Mylił się jednak stary 
po czym korzystając z osło- hetman o tyle, że nawet w 
ny ciemności przedarła się swym optymiźmie nie doce- 
nocą przez linię blokadową nil należycie możliwości no! 
szwedzkiej floty i w  kom- skiej floty, która pół roku 
plocie, bez strat zakotwiczy później nie tylko „uczyniła 
i;' DP?d /•'a'.ar,nią' ;iaki żart“ uicprzyjacielowi,

Było to jedno z głośniej- ale i odniosła nad nim wa! 
szych wydarzeń wojny to- ne zwycięstwo pod Oliwą 
czonej w  obronie ujścia W i­
ały, które słuszną duma na JERZY PERTEK

odgłos strzałów..." W
wał, co dziewczyna tak dłu­
go robi w drzwiach.

— Helga.,. — powiedział 
jeszcze z 'rozpaczą w głosie 
Hans. W tej chwili drzwi z -«■«>..«= c,<
trzaskiem zamknęły się... W spadochron?... 
oknie światło zgasło... Hans Zastukał leszcze raz —  sil- 
Kroske stłumił cisnące mu nie, nerwowo... Usłyszał 
^ L . na. usa przekleństwa, zgrzyt klucza, zasuwki.. 
Wsadził rękę ¿o kieszeni i Drzwi otworzyły się. Stała w

rze rozbłysło poprzez, mgłę 
białe, oślepiające światło... 
Rakiety?... Czyżby odnaleźli

— Nie myślałem, że tak 
mnie przyjmiecie — wypalił 
ze złością. — Przekabacili 

gó- już i was... Wszyscy jesteście

pogłaskał zimny metal re­
wolweru.

— A my liczyliśmy ua 
was!... Ech, porachujemy się 
jeszcze... — mruczał Hans 
człapiąc z powrotem. 7. tru­
ciem odnalazł chatę, gdzie 
mieszkała rodzina Neclćw...

„Ci mnie przyjmą 
pewno“ — myślał...

Ale nie przyjęli...
Stary Necel przecierał dłu­

go oczy. starając sie przypom 
ieć sobie twarz tego, za ko­

go podawał ‘sie niespodzie­
wany wędrowiec... Kiedy 
wreszcie rozpoznał go — po­
kręcił przecząco głową j za­
warł drzwi.

Niewpuścili go nawet Ko- 
eelowie. bogaci gospodarze. 
Może stary Kocel po prostu 
bał się, a może istotnię nie­
nawidził tamtych czasów... 

Noga bolała coraz bardziej. 
Hans dwa razy siadał na 

ziemi.
Mówiono mu. te przyjmą 

go tutaj jak zwiastuna „no­
wego porządku“ , a tymcza­
sem nikt nie chciał nawet z

nich ze świeca w dłoni — 
matka...

jednakowi, wy..’. Polacy — 
rzucił jak przekleństwo. — 
Odchodzę... ale przyjdę tu 
jeszcze do was... Pogadamy...

Zawrócił i wtopił się w 
mrok i mgłę.

Amelia poczuła nagle, jak 
w piersiach coś się jej nagłe 
urwało; chciała biec za sy­
nem _ i krzyczeć, wołać, by 
wrócił. Ale nie wydała z sie­
bie żadnego głosu... Świat za 
Wirował jej przed oczami, i 
żeby nie upaść oparła sie o 
tamę drzwi. Odczuła chłodna

— Janek... — powiedziała 
cicho Amelia Brożek, ni to 
ze zdziwieniem, ni to ze stra 
chem.

H m  Wróciłem ”T  tT ?  O * » *  chl'

e • tad naprzeclw sie" «i? teraz w mrok i wówczas 
we. bwieca zaczęła migotać wyobraziła sobie eo tak“m 
¡ skwierczeć, rzucając niespo samym jakim pamiętała go 
rfome biysKi na oomarszczo- wówczas, gdy odchodził 
na twarz maiki i gładką, ogo przed dziesięciu laty — wy- 
iona twarz .-ypa. smukły, w czarnych brycze-

Hans drgnął. Tych kilka sach- ze swastyka na lewym 
sekund, które dzieliły go od ¡śmieniu... 
momentu, gdy stanął przed 
matką, wystarczyło, aby zro­
zumiał...

Niedawne spotkanie wyda­
ło jej się snem., Ma tylko jed 

Musisz n-nie ukruć neg0 syna — Francka, który
¿dział -  MnTe W Gdańeku i obie­ranie cule na W10snę wprowadzić

do domu niebieskooką Helgę 
Walasównę... Będą mieli dzie 
ei-  Amelia doczeka się wnu­
ków... A  Hans Broske nigdy 
już nie wróci... p0 prostu — 
nie wrócił z wojny...

powiedział szybko. — 
ścigają.,.

~  Kto? — zapytała zdzi­
wiona, nie słysząc nawet 
ozwięku wypowiadanych 
słów.

— To chyba iasne — Po­
lacy!

— Polacy?...
Nie zrozumiała. Powoli u-

Cofnęła się do wnętrza 
chaty, ale nim domknęła 
drzwi, z oddali gdzieś z głę­
bi nocy - ■— usłyszała

, . ’ ---wwuii u
: ........ . ~“v -.»awiwa nawvt * niosła świeczkę, oświetlając

mm rozmawiać... On wiedział lepiej twarz syna. Drżała na bi nocy - — usłyszała
ońw0di ^ r na' U l,yCh Ch,° całym ciele’ To’ o czym skry echo wystrzałów... Przyoomi 
pow płyn.e polska krew, o- c;e marzyła, spełniało sie nało to darcie płótna J* i v  
strzegal, donosił do Gestapo, Wrócił. Po tylu latach ocze- "  “ a “ Pu
radził częsc wsi wywieść do kiwania. A  jednak... A  ted- 
obozow część rozstrzelać... nak nie był to już ten sam 
Nie posłuchano go - I oto re- Janek. Stał przed nią — o 
zultat... 10 iat starszy, daleki, obcy...

— w ... — ula.,,
tern wszystko umilkło i ma­
zurska wieś zaległa głęboka 
cisza...

SŁAWOMIR SIERECKÍ

£
N
U
X
a
¡H
H
co

ara*
&
a
o
o
ii
H

a
<
S
N
«
C3

E
%,
e
¡Ñ
5J
>*
H
<
X

®

M
25
Q
O
O
X
H

•S)
W
N
K
S-

S

25
N

BS
E
H
<
X

«

Z
Q
O
O
rH
H

AR 43 ®  ROK 1 ®  27 

K R Y S T Y N Ą  ¿ Y W U L S K A

POWIEDZŻE Ml, POWIEDZ... J

O n a :
(Na melodię krakowiaka) 

Powiedzże mi, powiedz, 
Sekretarzu Gminy, 
czemu radio nie gra, 
z jakiej to przyczyny?
_ , O n ;
Odpowiedzieć mogę 
wam na swojską nutę: 
radio u nas nie gra, 
bo radio zepsute.
* Ó n a :
A czemu zepsute — 
powiedz bez wykrętów.,
t* °  n :«o  me płaciliśmy 
rok abonamentu.
_ O n a :
Czemu nie płacicie?

O n :
Bo nie naprawili!
_ On a :
Czemu? Jak myślicie.
__ . O n :
Bośmy nie płacili.
I  R a z e m :

(Na melodię kujawiaka) 
i tak się kręci w kółko Macieju, 
udzie się patrza, ludzie się Śmieja, 
i tak się kręci w kółko niewinny 
Kujawiaczek nasz gminny.

O n a :
Powiedzże mi, pówiedz,
Gminy Sekretarzu,
ezyt w waszej spółdzielni
jest Franciszka Prażuch?
_ _ O n :
Odpowiem ci chętnie, 
bo ja wiem tu wszystko!
Jest członkiem spółdzielni 
już dwa lata blisko.

O n a :
Czemu więc dotychczas 
działki nic dostała?

O n :
Bo na tych spółdzielców 
strasznie pyskowała.

O n a :
Czemu ją zgniewali?

O n :
Działki nie dostała...

, O n a :
Czemu jej nie dali?
r ł O n :

No, ho pyskowała!

w kółko Macieju.
T tak «ło |Ĉ 3 ?* sie śmieją.
kulawi,1? . ^ ' 1 "  k(5,k0 niewinny Kujawiaczek nasz gminny.

O n a :
Powiedzże mi, powiedz,
Sekretarzu Gminy, 
czemu źie tu we wsi, 
z jakiej to przyczyny?

O n :
Odpowiem wam chętnie, 
co tu dużo gadać,
,1a nie jestem winny — 
wdnna jest gromada.

Ona:
A co mówią ludzie?

O n :
2lc się dzieje w Radzie...

O n a :
^ R?da to samo 
mówi o gromadzie.
Czemu ile w gromadzie?

, On:
Bo zła Rada Gminna...
_ O n a :
czemu złe w tej Radzie?

O n :
Bo gromada winna.

Raz e m:
I tak Sie kręci w kółko Macieju,
imfne S, UYha,'H> m izie się śmieją.
“d l 'tszys(,-v do tej pory,Ła.v nadejdą wybory.
iHe nr*}*'orzemy nie jak się przydarzy, 
h,f Pr*waz,wvch dobrych gospodarzy,

,epiej> zadźwięczał inaczej gromadzki kujawiaczek.

wM$.i® 2"
* d'<łi'az zesP°ł śpiewa ostatnie dwie 

strofki „Gromadzkich przyśpiewek“ : 
(na melodię „Leci pies bez owies').

Oj, rada, rada — da, 
czy Rada rady da?
Da rady, da rady 
\ Poniocą gromady, oj dana.
A my tę piosenkę 
będziemy śpiewać tutaj, 
zaśpiewajcie z nami, 
bo znajoma nuta, oj dana.

Zespół śpiewa dalszy ciąg pr7V 
śpiewek. '

Chcemy dobrobytu 
1 lepszego losu — 
przeto na leniucha 
nic oddamy głosu, o.) dana.
Nie chcemy z kułakiem 
trzymać żadnych umów — 
nie oddamy giosu 
na kułackich kumów, 0| rt 
Na robotne ręce. ' nana’
na rozumne głowy 
pójdziemy giosoayać 
Frontem Narodowym, oj dana.

*  AXZJAHAXVS •  HINHODAXO V?aZHHAAV •  ANZOAHAXVS
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Mą taplajzijZ a b if
MOJE spotkania z Fol­

kiem S. — towarzy­
szem dzieciństwa i przy 

jacielem z lat szkolnych — 
mają swój niepisany 
wprawdzie, lecz ściśle prze 
strzegany porządek. Zaczy­
nają się z reguły od krót­
kiej wzajemnej wymiany 
informacji na temat zdro­
wia i „naukowych osiąg­
nięć“ naszych dzieci. V7 
drugim punkcie porządku 
dziennego przechodzimy 
zwykle do wspomnień z 
tych lat, kiedy sami by­
liśmy sztubakami. Następ­
nie pokrótce omawiamy 
wyniki meczów ligowych i 
wreszcie...

... Tak bywa zawsze: w 
chwili, gdy ligowe rozgryv; 
ki sa już omówione, żona 
Felka — Mania podaje her 
bate z konfiturami, które 
„w tym roku wyjątkowo 
się nie udały“, a Felek cięż 
ko wzdycha i mówi:

— Ale wiesz, bracie, 
trudno jest żyć. Bo pomyśl 
tylko: zarabiam...

Tu następuje znane mi 
już na pamięć (i to nie tyl­
ko ze zwierzeń Felka, ale 
przede wszystkim z włas­
nej praktyki) zestawienie 
rodzinnych dochodów i wy 
datków. Do rozmowy włą­
cza się wtedy Mania i  — 
zachęcając do spróbowania 
nieudanych rzekomo kon­
fitur opowiada, jak upar­
cie dzieci drą rękawy i ze­
lówki. a to wszystko prze­
cież kosztuje...

Czuję sie wówczas — 
zgodnie zresztą z intencją 
gospodarzy •— jak oskarżo­
ny przed sadem. Korzy­
stam więc z przysługujące­
go podsądnemu ostatniego 
słowa i  tłumaczę moim 
przyjaciołom, że — chociaż 
dobrze rozumiem ich do­
mowe kłopoty — nie mogę 
zgodzić się z obarczaniem 
władzy ludowej winą za 
to wszystko, czego nam 
jeszcze dzisiaj do dostat­
niego życia brakuje.

Na marginesie uwaga:
Felek 1 jego żona — daję 
za to'głowę*— nie są wro- 
gańii Polski Ludowej. To 
rzetelni, przyzwoici ludzie, 
dobrzy, obywatele i patrio­
ci. Tylko — rzeczywiście 
jest im dość trudno zwią­
zać koniec z końcem. Ma­
nia na razie nie pracuje 
zarobkowo, to  opiekuje się 
dziećmi. Felek ma więc na 
utrzymaniu całą rodzinę.
Nic więc dziwnego, że Pod 
czas moich odwiedzin zwie 
rzaja się ze swoich trud­
ności i żalów, ze swoich 
pretensji do „dzisiejsze) 
rzeczywistości“ , za którą 
mnie — jako dziennikarzo­
wi — przypisują szczegól­
na odpowiedzialność. /

NO cóż — ta odpowie­
dzialność ciąży na każ 
dym z nas. więc i ja 

od niej sie nie uchylam.
Staram sie przeto jak u-
nuem, nie tłumaczeniem na język
khy:'rozumowaniu 'wydaje miejscowych potrzeb wyty

lo
przedwcześnie zmarła wo­
bec braku pieniędzy na e.-t- 
czenie,.i — nie spełnionych 
marzeń Felka o politech­
nice.

— No, dobrze — odpo­
wiada Felek — ale to wszy 
stko było za czasów, jak 
się dzisiai mówi, burżuazyj 
nych. Teraz jest już dzie­
siąty rok socjalizmu, a ja 
mam, bracie, ot widzisz — 
wystrzępione rękawy. Tym 
czasem uszycie nowego u- 
brania kosztuje...

Dz ię k u j ę  Mam za do­
datkowa porcję konfi­
tur (naprawdę. Ma- 

niu, sa doskonale!) -i zno­
wu — jak umiem — za­
czynam wyjaśniać, że so­
cjalizmu jeszcze nie ma­
my. a dopiero go buduje­
my, że przecież wszystko by 
ło w gruzach, że musieliś­
my odbudowywać Warsza­
wę i Gdańsk, że trzeba by­
ło zacząć od ciężkiego prze 
mysłu, że..

— Mam przecież oczy i 
widzę — przerywa Felek 
— zresztą co dzień piszecie 
o tym w gazetach. Ja też 
cieszę się z otTbudowy kra­
ju i z tego, że Polska jest. 
silniejsza niż za sanacji 
Tylko, bracie, żeby jakoś 
lżej było żyć...

...— Więc teraz o to właś 
nie Chodzi — wtrącam — 
żebyśmy wspólnymi siłami 
zapewniali sobie córaz lep­
sze warunki życia. Przecież 
wiecie dobrze, że właśnie 
ta sprawa stanęła na IX  
Plenum, a później na II 
Zjeżdzie partii. Były już 
dwie częściowe obniżki 
cen, podwyższono płace vv 
niektórych zawodach. Ale 
wszystko zależy od szybsze 
go rozwoju rolnictwa, na 1 
od tego, żebyśmy pracowa­
li bez fuszerki i marno­
trawstwa, bo sami_ wiecie, 
że za tę forsę co sie mar­
nuje... *

W tym miejscu moich 
wywodów gospodarze 
skwapliwie potakują i sa­
mi przytaczają wiele przy­
kładów partackiej roboty, 
marnowania pieniędzy, ma 
teriałów i pracy.

r -  No więc widzicie. 
Trzeba pchnąć naprzód roi 
nictwo. Trzeba obniżyć — 
jak to się mówi w  różnych 
rezolucjach — koszty włas 
ne; ot i będą środki na to, 
żeby lepiej nam się żyła.

O IĘ G NĄŁEM  po nie- 
^Sbacznie postawioną 
^ p r z y  piecu teczkę. Ach, 

masło, które niosłem do 
domu, już się zaczęło tro­
chę topić. Dobrze, że w 
porę... — O, macie tu...

Wyjąłem % teczki zatłusz 
czony już nieco plik bro­
szurek.

— Akurat mam przy so­
bie komplet miejskich i 
powiatowych programów 
wyborczych Frontu Naro­
dowego. Zobaczcie, prze­
cież to wszystko jest wlaś-

wać istniejące jeszcze u 
nas około 500 ha odłogów 
i ugorów. Jedynie na me­
liorację powiat nasz w 
przyszłym roku otrzyma 
3.200.000 zł. niezależnie od 
milionowych kredytów na 
zagospodarowanie doliny 
rzeki Łeby" „Dla utworze 
nia warunków dalszego roz 
woju rybołówstwa na Na­
lewie Wiślanym zbuduje­
my w Tolkmicku chłodnię, 
centrałny magazyn oraz 
zakłaa przetwórstwa ryb­
nego .. Przystąpimy do cał­
kowitej elektryfikacji pow. 
e lb lą sk iego .„N a  zagospo 
darowanie czeka w gdań­
skim powiecie 3.854 ha od­
łogów, które zamienimy w 
żyzne, chlebodajng pola...“ .

— Wiec widzicie: mkt 
nie obiecuje cudów, ani 
gruszek na wierzbie. To są 
wszystko konkretne, osią­
galne zadania, od których 
wykonania zależy właś­
nie... Zresztą czytajcie iesz 
cze. To jest wezwanie G- 
gólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego: „Sia­
dy narodowe powinny roz­
winąć wszechstronną dzia­
łalność w celu spełnienia 
słusznych i sprawiedli­
wych żądań ludzi pracy w 
mieście i na wsi: żeby się 
lepiej żyło. żeby było wię­
cej troski o człowieka...".

ZAGADALIŚMY się do 
późnego wieczora, tym 
razem dłużej niż to 

przewiduje tradycyjny po­
rządek naszych spotkań. 
Wychodząc nie miałem żad 
nej pewności, że coś z 
moich argumentów trafiło 
do serca przyjaciół. Nato­
miast w domu stwierdzi­
łem ponad wszelka wątpli­
wość. że w rezultacie go- 
rącei dyskusji zapomnia­
łem teczkę z ćwiartką nad­
topionego masła i broszu­
rami wyborczymi. Musia­
łem więc jeszcze raz wpaść 
do Felka nazajutrz. .

Drzwi były otwarte, 
więc nie dzwoniąc wszed­
łem do przedpokoju. Kiedy 
zdejmowałem płaszcz, do­
leciał j mnie z kuchni głos 
Felka, który kogoś" prze­
konywał:

— Widzi pan. nam też 
wcale nie iest łatwo, ale 
przecież właśnie o to cho­
dzi. żeby jakoś lepiej się 
żyło. A to zależy...

Jerzy Dziewlcki

mi się. niesłuszne. _
Mania i Felek kiwają glo 

wami (nigdy me wiem ■ 
z aprobatą czy z powąt­
piewaniem), kiedy usiłuję 
porównywać ich dzieciń­
stwo z dzisiejszą sytuacją 
ich dzieci. Bo przecież jesz 
cze pamiętam smak *e§° 
osobliwego smarowidła, sta 
nowiącego bodajże mie­
szaninę cebuli i  sosu po­
midorowego. którym w ro­
dzinnym domu Felka nie­
zmiennie smarowało się 
chleb, podawany do me- 
bielonej zbożowej kawy. A  
wiem dobrze, że chociaż 
wiśniowe konfitura Man a 
wydobywa z kredensu tyl­
ko na cześć gości — )eł 
dzieciom nie brak na co- 
dzień ani masła, ani cu­
kru, ani mleka.

Przypominam Felkowi 
ten smutny dzień, kiedy z 
powodu nieopłacenia cze­
snego nie wpuszczono go 
do szkoły, mimo że — ja­
ko syn niższego, co praw-
da. urzędnika -  był w 
znacznie lepszym położeniu 

od tysięcy robotniczych i 
chłopskich dzieci. Przypo­
minam Mani, jak jei oj­
ciec — robotnik w cegielni 
— przez długie miesiące 
bywał bezrobotnym i PY- 
tam, z głupia frant, czyme 
boi się, że jej dzieci >m 
zabraknie miejsca w szko­
le, a później —‘ pracy.

Czasem — może to na­
wet trochę niedelikatnie z 
mojej strony — napomy­
kam moim przyjaciołom, 
że w domach ich dzieciń­
stwa jedynym sanitarnym 
urządzeniem były zlewy w 
kuchni, a po wodę i w  in­
nych sprawach chodziło się 
na podwórze. Dwóch tylko 
tematów z tamtych lat nie 
śmiem nigdy poruszyć: cho 
roby matki Mani, która

cznych II Zjazdu partii, 
mówiących o walce o lep­
sze życie, o rozwój rolnic­
twa, o przyśpieszenie 
wzrostu... .

Zaczęliśmy * wspólnie 
przeglądać broszury.

— Macie tu miasto
Gdańsk: „ronad 18 tysięcy 
nowych Izb mieszkalnych... 
Wyremontować 65 tysięcy 
izb... Zwiększyć sieć skle­
pów o 243, punktów usłu­
gowo - rzemieślniczych o 
200... 10 dalszych budyn­
ków szkolnych dla 35 tys. 
dzieci.. U  nowych przed- 
szkoli **

— A  wiesz co Felek? Może 
ja bym na przyszły rok 
oddała Zosię do przedszko 
la i poszła do pracy? — 
wtrąciła Mania...

— Albo weźcie powiai 
malborski: „Dla zwiększe­
nia urodzajów w całym na 
szym powiecie należy 
zwiększyć obszar uprą wy 
pszenicy i buraków cukro­
wych. Wydajność pszenicy 
powiększymy 0 30 proc., 
jęczmienia o 20 proc., owsa 
o 22 proc, rzepaku... Mu­
simy osiągnąć wyższe po­
głowie inwentarza żywego: 
54,4 sztuk bydła na 100 ha, 
trzody chlewnej 83,0 sztuk 
na 100 ha, 24,7 sztuk 
owiec...“.

— A jak to może być 
sześć dziesiątych świni, al­
bo siedem dziesiątych ży­
wej owcy? — odezwała się 
znowu Mania.

PO fachowych objaśnie­
niach Felka przegląda-' 
liśmy dalsze ’ progra­

my: „W szpitalu rejono­
wym w Nowym Dworze 
Gdańskim zwiększy sie w 
1955 r. ilość miejsc o dal­
szych 40 łóżek". „W powie­
cie lęborskim w ciągu naj­
bliższych dwóch lat powin­
niśmy całkowicie zlikwido

I Jak p©w@tafe |
| lista kandydatów |
1 Z wielu gromad przychodzą do nas zapytania: W |
| jaki sposób powstają listy kandydatów na radnych? £
I Jak to się dzieje, że niektórych nazwisk, zgłoszonych £
I bądź przez komitet Frontu Narodowego, bądź na ze- 5 
§ braniach gromadzkich, nie znajdujemy następnie na £
I liście kandydatów? I

Aby uprzytomnić sobie tryb powstawania listy =
1 kandydatów, zastanówmy się przede wszystkim, ko- £
I go chcemy widzieć w radach. Niewątpliwie każdy £
1 z nas odpowie bez wahania: Chcemy, by w radach |
I zasiadali zapobiegliwi i rozumni gospodarze znający §
1 się na sprawach wsi. Chcemy, aby w gromadzkich |
1 radach narodowych zasiadali członkowie spółdzielni |
| produkcyjnych i chłopi gospodarujący indywidua!- | 
i nie, którzy wspólnie decydować będą o losach gro- = 
i mady, o tym, jak podnieść produkcję rolna- jak za- =
| bezpieczyć mieszkańcom pomoc lekarską, jak zaspo- |
| koić ich potrzeby kulturalne itp. |
| A teraz przypomnijmy sobie etapy zgłaszania Uan |
| dydatów na radnych. i

Załóżmy, że na podstawie ordynacji wyborczej w |
I danej gromadzie lista powinna zawierać 25 kandyda- i 
| tów na radnych i 5 kandydatów na zastępców rad- |
5 nych. Taki projekt listy opracowuje komitet Fron- |
£ tu Narodowego spośród osób zgłoszonych przez orga- =
| nizaeje polityczne i spoieczne. I
i Następnie KFN przedstawia projekt listy na ze- i 
1 braniu gromadzkim. Podczas dyskusji nad projekto- :
£ waną listą padają nowe nazwiska. W ten sposób =
£ lista 25 kandydatów na radnych i 5 kandydatów na j 
£ zastępców powiększa się, powiedzmy, o nowych 5 naz =
= wisk. * ;
£ Nadchodzi ostatni etap opracowania listy. Na \
| posiedzeniu komitetu Frontu Narodowego trzeba j 
| spośród 35 nazwisk wybrać 30. Czym się kieruje \
\  komitet przy wyborze? Oczywiście jedynie i wyłącz- j 
| nio interesem obywateli i potrzebami terenu. Jeśli j 
§ kandydat zgłoszony na zebraniu jest lepszy od kan- j 
| dydata proponowanego przez KFN —- a tak często i 
£ bywa .— to znajdzie się on bez wątpienia na liście j 
| kandydatów.

Czy to znaczy, że wszyscy ci, którzy nie znajdu- j 
1 ją się na liście kandydatów, nie zasługują na to, by j 
= być radnymi? Oczywiście nie. Na liście znaleźli się j 
1 najodpowiedniejsi i to zarówno spośród proponowa- j 
£ nych przez KFN, jak i spośród ludzi wysuniętych j 
| na zebraniach gromadzkich. Jeśli porównamy pier- j 
| wotną listę proponowaną przez KFN z listą ostatecz ;
I nie ustaloną, to zobaczymy jak szeroko zostali ‘ u- ;
I względnieni kandydaci wysunięci na zebraniach.
| W jednym tylko powiecie kwidzyńskim wyborcy i 
I poza kandydatami KFN wysunęli dodatkowo 147 o- !
I sób, które ich zdaniem najlepiej nadają się do pra- i 
i cy w radach. Również w powiecie starogardzkim j 
1 na zebraniach wysunięto dodatkowo bardzo wielu ■
I kandydatów. Około 150 nazwisk znalazło się na li- i 
I Stach wyborczych.

W gromadzie Lubichowo na liście figurują, tn. = 
£ in. średniorolny chłop — Stefan Lizak, wysunięty na = 
§ zebraniu bezpośrednio przez chłppów, a w gromadzie £ 
| Kokoszkowy małorolna chłopka !ob. Wanda Deja itp. £
| Tak oto, po wszechstronnym rozpatrzeniu wszy- £ 
| stkich nazwisk, powstała nowa lista 25 kandydatów | 
| na radnych i 5 kandydatów na zastępców. I na tę = 
| listę będziemy glosować w dniu 5 grudnia.

Plakaty satyryczne
W księgarniach

W księgarniach wydaw­
nictw artystyczno - grafice 
nych „Domu Książki” w 
miastach wojewódzkich oraz 

księgarniach powiatowych 
nabyć można plakaty saty­
ryczne o różnej tematyce, 
iak walka z brakoróbstwem, 
biurokratyzmem, plotkar- 
stwem, chuligaństwem i in-

Na budowach bez zmian
Przed 3 miesiącami, odby­

ła się w ZBM Gdańsk kon­
ferencja partyjno-ekoifomicz, 
na. Towarzysze wskazali na 
tej konferencji wiele możli­
wości . obniżenia kosztów 
własnych M. in. tow. Mul- 
kowski mówił, że drobne 
nieraz usprawnienia pracy i 
wprowadzanie pomysłów ra­
cjonalizatorskich w życie 
przyniesie Zjednoczeniu po­
ważne oszczędności. Tow. 
Furmanek z OB-I zwracał 
uwagę na to, że samochody 
ZBM nie są właściwie wyko 
rzystane — w jedną stronę 
jadą z materiałem, a wraca­
ją puste. Te jałowe przebie­
gi wozów bynajmniej nie 
przyczyniają się do uspraw­
nienia gospodarki, a tylko 
zwiększają koszty.

Inni dyskutanci przytacza­
li fakty niedostarczania na 
czas stolarki budowlanej, co 
powoduje częste przóstoje, 
mówili dużo o złej gospodar 
ce, o rozbijaniu brygad — 
(zaledwie robotnik oswoi się 
z miejscem pracy, a już go 
odrywają na inną budowę) —
1 o wielu innych brakach, 
świadczących o niedostatecz­
nej dyscyplinie w budownic­
twie. Delegaci nie tylko kry 
tykowall złą gospodarkę — 
ale wysuwali konkretne 
wnioski, których wprowadzę 
nie w życie przyczyniłoby 
się do zmiany istniejących 
stosunków na lepsze.

Na zakończenie konferen­
cji została podjęta uchwała, 
która w 40 kolejnych punk­
tach określa zadania załogi 
1 kierownictwa w walce o 
obniżkę kosztów własnych i 
zaleca ich realizację w okre 
słonych terminach.

Jednak wszystkie określo­
ne w uchwale terminy minę­
ły — a na budowach sytua­
cja pozostaje bez zmian, lub 
prawie bez zmian.

JAK WYGLĄDA OPIEKA 
NAD PRACOWNIKAMI?
Jeden z punktów podjętej 

na konferencji uchwały mó 
wił: „Rady zakładowe ZBM, 
OB i ZB zorganizują właści­
wą opiekę nad pracownika­
mi“.

Jak dotychczas — tej tro­
ski o człowieka nie widać. 
Rady zakładowe zbyt słabo 
jeszcze związane są z tere­
nem, za mało orientują 6ię 
w potrzebach załogi, nie usu 
wają jej bolączek i nie umie 
ją wyjaśnić ludziom wielu 
spraw, które powinny być 
rozwiązane na miejscu. Na 
skutek tego robotnicy, nie 
widząc*’ możliwości załatwie­
nia swych spraw w Gdań­
sku, piszą do Rady Państwa 
i poszczególnych ministerstw. 
Tak np. Franciszek Mazur 
zwróci! się <io Ministerstwa 
Miast i Osiedli ze skargą na 
niewłaściwe obliczanie mu 
zarobków, Jan Dietrich — że 
nie wypłacono mu wynagro­
dzenia zgodnie ze zleceniem, 
Leon Barabasz — że nie był 
wytypowany do nagrody. Ze 
Zjednoczenia Gdańsk wysła­
no dotychczas ok. 60 takich 
skarg, w sprawach, które po 
winny i mogły być rozpatrzo 
ne i załatwione na miejscu.

Jan Nestoruk
Sekretarz poastawowei 
organizacji pattyinei 
ZBM Miasto G!ówrte

Ale. aby mogło tak być, trze 
ba, żeby rady zakładowe by­
ły bliżej załogi I interesowa 
ły się jej sprawami i bolącz­
kami, pomagały w rozwiązy­
waniu rozmaitych trudności 
tak, jak o tym mówi sier­
pniowa uchwała.

SPRAWA .NIE TYLKO 
MAJSTRA

g  BACHORSKIEGO

Uchwała podjęta na kon­
ferencji stwierdza w 4 pun­
kcie: „Dopilnować, aby do 
dnia 30. IX. 1354 r. wszyst­
kie pomysły racjonalizator­
skie zostały szeroko zastoso­
wane w praktyce“.

Jednakże dotychczasowa 
„praktyka*1 całkowicie zada­
je kłam uchwale, bo jakże 
nazwać fakt, że dotychczas 
prawie żaden z pomysłów ra 
cjonalizatorskich nie został 
wprowadzony w życie? Cen 
ne pomysły naszych racjona 
lizatorów leżą w szafach, 
bezpiecznie zamknięte na 
klucz, nie przynosząc żad­
nych korzyści.

Weźmy choćby pomysł 
majstra Bachorskiego — oprą 
cował on projekt blaszanych 
skrzynek do murowania 
otworów kominowych. Wszys 
cy uważali, że pomysł jest 
bardzo dobry, gdyż zastoso­
wanie go gwarantuje czy­
stość ciągów kominowych, 
zabezpiecza je przed niepo­
żądanymi niespodziankami, 
jak np. przypadkowe zamu­
rowania Ciągu. Ale do­
tychczas na naszych budo­
wach nie ma tych skrzynek. 
Dlaczego? Sam racjonaliza­
tor zamówił w ślusarni ZBM 
40 sztuk skrzynek — otrzy­
mał zaledwie 10, bo wykona 
nie ich z odpadków blachy 
„nie opłaca“ się. więc ślusar 
nia nie chce ich wykonywać. 
Tow. Bachorski upominał się 
o skrzynki kilkakrotnie, ale 
bez skutku i ostatnio dowie 
dział się, że prawdopodobnie 
nie będą wykonane w ogó­
le...

Albo sprawa cieplaków do 
robót zimowych. W ramach 
konkursu racjonalizatorskie­
go opracowano dokumenta­
cję na nie 1 chociaż kierow­
nictwa budów zamówiły cie­
plaki — dotychczas nie zo­
stały one wykonane. Doku­
mentacja spoczywa gdzieś w 
szufladzie, a budowy ciepla­
ków nie posiadają.

Zniechęceni takimi fakta­
mi racjonalizatorzy mówią, 
że w ogóle nie opłaca się 
opracowywać pomysłów — 
bo ! tak nie ujrzą, światła 
dziennego.

ORGANIZACJE PARTYJNE
MUSZĄ ZABRAĆ GŁOS
Między punktami konferen 

cyjnej uchwały znalazł się i 
taki: „Do dnia 15 września 
br. powołać komisje do kon 
troli realizacji niniejszej 
uchwały“. Co dotychczas u- 
czyniono dla realizacji tego 
punktu? Nic. I dlatego naj­
wyższy już czas, aby orga­
nizacje partyjne w całym 
ZBM zajęły się tą snrawą 
bliżej i zbadały, jaka jest 
sytuacja ekonomiczna na ich 
odcinkach budowlanych.

ZBM Miasto Giówne ma 
dotychczas w skali ZBM 
Gdańsk .najlepsze wyniki — 
bo zaledwie 5,8 proc. strat 
w stosunku do 11 proc. pla­
nowanych. Ale nie znaczy 
to, że u nas wszystko zosta­
ło już zrobione. Przeciwnie, 
mamy jeszcze dużo niedoma 
gań i wiele trzeba będzie do 
łożyć starań, aby wyniki te 
polepszyć. Wiele jednak i u 
nas zależy od tego, jak 
uchwały konferencji partyj- 
no-ekonomicznej będzie re­
alizować kierownictwo ZBM.

Sądzę, że Komitet Zakłado 
wy ZBM powinien na jed­
nym z najbliższych swych 
posiedzeń przeanalizować 
stan realizacji uchwał kon­
ferencji partyjno-ekonomicz 
nej. Jest to tym ważniejsze, 
że wysokojakościowa, tania 
i terminowa praca budowla­
nych jest podstawą realiza­
cji poważnej części progra­
mu wyborczego Wojewódz­
kiego i Gdańskiego Komite­
tów Frontu Narodowego.

»Nie spowoduję 
awarii« •

has łem  naszych  
k o le ja rz y

Nasze spotkanie z »gottwaidowcami«

P
ODCZAS długich 
miesięcy pobytu w 
niewoli ezangkaisze 
kowskich piratów 

marynarze ze statku „Pra­
ca“ walczyli o powrót do kra 
ju głodówkami protestacyj­
nymi. Dzisiaj, gdy zapytać 
ich o szczegóły pobytu na 
Taiwanie — dla określenia 
czasu posługują się kolejny­
mi numerami głodówek.

— Kiedy spotkaliście się z 
marynarzami z „Gottwal- 
da“? — pytam zastępcę ka­
pitana, Lewandowskiego, 
przy spotkaniu w Domu Ma­
rynarza w Gdyni.

—To było po czwartej glo 
dówce — pada odpowiedź. — 
Dostaliśmy już zawiadomię 
nie że wracamy ostatecznie 
d o ’ kraju. Na Taiwan przy­
byli przedstawiciele Szwedz 
kiego Czerwonego Krzyża. 
Zażądaliśmy wówczas zwro­
tu zatrzymanych przez poli­
cję naszych rzeczy osobi­
stych jak aparaty fotografi­
czne, noże marynarskie, lor­
netki itp. Zgodzono się. na 
to i z oficerem czangkaisze- 
kowskim oraz dwoma z

— Tak. Od kapitana poli­
cji czangkaiszekowskiej. Mó 
wił on nam, że załoga zosta­
ła od razu zabrana ze statku 
i jest w magazynie porto­
wym nr 17. Toteż gdy je­
chaliśmy do portu rozgląda­
liśmy się bacznie. Może ich 
zobaczymy? Z Wijatkowskim 
już po drodze umówiliśmy 
się, co im powiedzieć w ra­
zie spotkania.

Wjechaliśmy do portu. Nu­
mery magazynów się zmniej 
szają: 48, 47... Wreszcie przy 
jednej z ulic widzimy nr 1?
— budynek otoczony zasieka 
mi z kozłów hiszpańskich, a 
wąski przejazd pilnował żol 
nierz. Ku naszemu zdumie­
niu tam właśnie wjechaliś­
my. Rozglądamy się, a tu na 
rampach magazynu widzi­
my... Od razu zorientowaliś­
my się, że to są oni. Zaczę­
liśmy krzyczeć „Gottwald“ !
„Gottwald“ !

Zauważyli nas i zaczęli 
biec w naszym kierunku 
Pierwszy przybiegł starszy 
mechanik Nowak. Uściska- jeden z nich —

od waszej postawy. Głoduj­
cie. Protestujcie...

Czangkaiszekowcy zabrali 
nas jednak szybko. Na II pię 
tro. Schody biegły na zew­
nątrz jak to bywa czasem w 
magazynach. Wykorzystali­
śmy to. Gdy jeden załatwiał 
z czangkaiszekowcami od­
biór rzeczy — drugi z nas 
wybiegał na schody i porożu 
miewał się Z załogą „Gott- 
walda“. Oni stali na dole. 
Trudno to nazwać nawet roz 
mową, bo gdy przerwaliśmy 
na chwilę, by złapać oddech 
— to oni znów mówili o so­
bie. Czangkaiszekowcy bru­
talnie nas odciągnęli.

— Co mówiła wam załoga 
z „Gottwalda“?

— Przyszedł w pewnym 
momencie na górę kpt. Sze­
miot z „Gottwalda“ ¡7oficjał 
nie poprosił czangkaiszekow 
ców o rozmowę z nami. W 
pierwszej chwili zgodzili 
się, ale szybko się rozmyśli­
li. My jednak wykorzystali 
śmy i ten krótki moment.

Kapitan Szemiot mówi! 
mi, że byli u nich zdrajcy z 
„Pracy“ Wąssowski i Roma 
now, ale przegnał ich precz. 
£e kilku u nich się załamało 
i podpisało prośbę o azyl. Że 
na wieść o naszym powrocie 

Skrzypkow-

nie, by się nie martwiła, że 
na pewno wróci i nie zawie­
dzie.

Gdy ja z Wijatkowskim ze 
szliśmy na dół do samocho­
du znów wpadliśmy w obję­
cia kolegów z „Gottwalda“ . 
Każdy chciał coś przekazać. 
Z pokładu Czajka, z którym' 
pływałem dawniej i st. ofi­
cer Ausztukaitis prosili o 
pozdrowienie żon. Ausz­
tukaitis martwił się, bo żo­
na była blisko rozwiązania. 
Prosili o przekazanie do kra 
ju, że będą nieustępliwie wal 
czyć o powrót. Wszyscy mó 
wili to samo.

My powiedzieliśmy im o 
naszych doświadczeniach. Na 
mawialiśmy, by głodówkami

walczyli o połączenie zastęp­
cy kapitana Nawrota z resz­
tą załogi, bo czangkaiszekow 
cy oddzielnie go trzymają. 
Opowiedzieliśmy, jak mogli­
śmy najdokładniej, nasze 
dzieje i walkę. Podkreślali­
śmy kilkakrotnie, by trzyma­
li się w kolektywie, że w ca 
łości jest sita. Żeby nie da 
wali się rozbić i walczyli o 
powrót głodówkami.

Wreszcie • rozdz:elil! nas. 
Ostatnie gorączkowe uściski 
dłoni. Uwożący nas samo­
chód ruszył pełnym gazem 
Pożegnał nas donośny o- 
krzyk „gottwaldowców“ : 
Niech żyje Polska Ludowa!

Rozmowę przeprowadziła 
B Thoma

Służba ruchu stacji Gdy­
nia Port pragnąc wydajnie 
przyczynić się do obniżki 
kosztów własnych podjęła e- 
nergiczną walkę z awariami.

Na ostatniej naradzie ro­
boczej, która, jak donosi 
nasz korespondent, Jan Glon 
ka, odbyła się przed kilkoma 
dniami, szczegółowo finalizo­
wano przyczyny powstawa­
nia awarii. Po referacie na­
czelnika stacji, tow. Alfonsa 
Lendziona, głos zabierali ich 
sprawcy, samokrytycznie wy 
powiadając się przed załogą. 
W toku dyskusji okazało się, 
że dotychczas stosowana for 
ma współzawodnictwa nie da 
v.rała pożądanych wyników, 
wobec tego ustawiacz Józef 
Miszkiewicz wraz ze swoją 
drużyną manewrową podjął 
długookresowe zobowiązanie 
pod hasłem: „Nie spowoduję 
żadnej awarii, przez co ob­
niżę koszty własne“.

Hasło to zostało podchwy­
cone przez wszystkich usta­
wiaczy wraz z drużynami 
manewrowymi

Ustawiacz Antoni Fry- 
mark, wysunięty przez zało­
gę na kandydata do MRN, 
dodał do tego hasła jeszcze, 
że fa le z y  troszczyć się i  o 
dotrzymanie planu obsługi 
punktów handlowych oraz 
planowe przygotowanie prze 
syłek do szybkiej ekspedy­
cji.

W ślad za ustawiaczami powin 
ni p6)!5ć wszyscy dyżurni ru­
chu, dyżurni nadzorczy, klinia- 
rze i płozowi stacji Gdynia — 
Port, aby przez podjęcie indy­
widualnych zobowiązań wyelimi 
uiiwać awarie, które zawsze byiy 
przyczyną obniżania osiągnięć 
współzawodnictwa. Bo chociaż 
zuioga stacji Gdynia — Port u- 
zyskiwat coraz lepsze wyniki w 
innych wskaźnikach eksploata­
cyjnych, skracając szczególnie 
średni postój wagonów — awa­
rie nie pozwalały na osiągnię­
cie lepszych rezultatów.

Rada zakładowa i komisja 
współzawodnictwa powinny za­
troszczyć się o szeroki rozwój 
tej nowej formy współzawodni­
ctwa pracy. (K)

liśmy się serdecznie. Czang- 
,MP‘‘ pojechaliśmy „Willy- kaiszekowcy zaczęli od razu 
sem‘* do portu. Pojechało coś.węszyć, więc mówiliśmy 
nas dwóch: ja i strażak Bro im szybko: „Wracamy do 
nisław Wijatkowski. • kraju, przyjechaliśmy po rze

— Wiedzieliście jut wów- czy. Walczcie o powrót. Czas 
czas, że „Gottwald“ został waszego tutaj .pobytu zależy reszta wytrzyma, nie ugnie 
zatrzymany? przede wszystkim od was« sie, Prosił o przekazanie zo

skl wpadł w rozpacz ł ode­
brał sobie życie. Kapitan Sze 
miot prosił o powiadomienie 
w kraju, że załoga się nie 
podda. Ci co odeszli — mó­
wił — to już przepadli, ale
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Zobowiązanie godne pochwały

Uczniowie Państwowego 
Liceum Technik Plastycz­
nych w Gdyni-Orlowo dla 
uczczenia zbliżających się 
wyborów do rad narodo­
wych zobowiązali się do 
dnia 5 grudnia udekoro­
wać wszystkie punkty wy 
borcze na terenie Gdyni i 
Orłowa. Wezwali oni jed­
nocześnie szkoły plastyczne 
w całym kraju do podję­
cia podobnych zobowią­
zań.

Na zdjęciu: uczniowie 
Liceum przy dekoracji jed 
nego z punktów wybor­
czych.

Fot. Jacek Gili

Komunika! KM PZPR
w  G d y n i

Komitet Miejski PZPR 
w Gdyni przypomina wszy 
stkim członkom i kandyda­
tom gdyńskiej organiza­
cji partyjnej o obowiązku 
niezwłocznego zgłoszenia 
się w obwodowych komite­
tach Frontu Narodowego w 
miejscu swego zamieszka­
nia,* celem wzięcia udziału 
w kampanii wyborczej do 
rad narodowych.

Komunikat W D M Í
Dla roku II w poniedzia 

lek dnia 29 bm. odbędzie 
się konsultacja z historii 
KPZR.

P IE Ś N I  i T A Ń C A
Obwodowy Komitet Frontu 

Narodowego nr 80 organizu­
je dla wyborców w sobotę 
dnia 27 bm. o godz. 18 w sali 
TPPR przy ul. Kniewskie- 
go 15 „Wieczór -pieśni, tań­
ca i muzyki“ , W czasie wie­
czoru wystąpią artyści Pol­
skiego Radia, Opery i Filbar 
monii Bałtyckiej. . Wyborcy 
zapoznają się jednocześnie z 
kandydatami na radnych do 
Dzielnicowej Rady Narodo­
wej.

W niedzielę dnia 28 bm. o 
godz. 10 Obwodowy Komitet 
Frontu Narodowego nr 80 za 
prasza również mieszkań­
ców swojego obwodu do. ki­
na „Bajka“ we Wrzeszczu 
na kolorowy film „Wielki 
balet“ .

W  sobotę
spotkają sią

Mieszkańcy okręgu nr 2 o go­
dzinie 18 w świetlicy Zakładów 
Futrzarskich przy ul. Łąkowej 
35/38 z kandydatem do WRN — 
Franciszkiem Elend.

Mieszkańcy okręgu nr 3 o go 
dżinie 13 w szkole nr 28 przy 
ul. Konrada Leczkowa z kandy 
datem do WRN Stanisławem 
Muszyńskim.

Mieszkańcy obwodów nr 190 
i 191 w Orłowie o godz. 13 w 
szkole podstawowej nr 8 przy 
al. Zwycięstwa 193 z kandyda­
tem do WRN Henrykiem Jezier 
skim i z kandydatami do MRN 
Leopoldem Celujką i Grzego­
rzem Hrycyszynem.

W  niedzielę 
spotkają się

Mieszkańcy obwodu 74 o godz. 
17 w hali sportowej Technikum 
Wyćhowania Fizycznego przy 
ul. Traugutta 31 we Wrzeszczu 
z kandydatem do WRN Jerzym 
Sielskim, z kandydatami do 
MRN Stanisławem Łukasiakiem 
i Stefanią Jakubowską oraz z 
kandydatami do DRN Marianem 
Kotas, Mieczysławem Andzi- 
kiem, Anną Leszczyńską.

Mieszkańcy obwodu nr 1Ó7 o 
godz. 18 w sali szkoły podstawo­
wej TPD przy ul. Pestalozziego 
nr 11/13 we Wrzeszczu z kandy­
datem do WRN Zofią Guzińską, 
z kandydatami do MRN Ludwi­
kiem Rebczuk i Stefanem Bar- 
łożewskim oraz z kandydatami 
do DRN Kazimierzem Obidziń- 
skim, Piotrem Sulskim, Karo­
lem Wolakiem, Jadwigą Rytel 
i Stanisławem Szydłowskim.

Mieszkańcy obwodów nr 83, 
84 i 85 o godz. 13 w Młodzieżo­
wym Domu Kultury przy ulicy 
Wajdeloty we Wrzeszczu z kan­
dydatem do WRN Bronisławem 
Cholewińskim, z kandydatami 
do MRN Romanem Truszczyń­
skim i Melanią Kucharek oraz 
z kandydatami do DRN Bernar­
dem Plenikowskim, Henrykiem 
Truszkowskim i Janiną Niezgo­
da.

Mieszkańcy obwodu nr 120 w 
Oliwie o godz. IR w auli Liceum 
Ogólnokształcącego przy ul. Po­
lanki 130 z kandydatem do 
WRN Reginą Loss-Fisior, z kan 
dydatami do MRN Janem Kieł­
basą i Edmundem Malinowskim 
oraz z kandydatami dd DRN, 
Tadeuszem Rezmerem, Leokadią 
Pruszkowską i Tadeuszem Ja­
nickim.

Mieszkańcy obwodu 125 o gedz 
IR w Domu Stoczniowca w Je­
litkowie przy ul. Pomorskiej z 
kandydatami do MRN Leonem 
Lcndzionem i Stanisławem Sko- 
niecznym oraz z kandydatami 
do DRN Józefem Wasiakiem, 
Wacławem Podgórskim. Janęm 
Rakowskim, Janem Kusiewi- 
czem i Barbarą Mazurk ewiez.

T o  są s k u t k i
brakoróbstwa
— Czy MZBM Sopot? Tu 

kino „Polonia“ . Proszę o 
przysłanie hydraulików — 
„naivclilo“  nam centralne o- 
grzewanie...

Kierownik techniczny 
MZBM Sopot ob. BUKAL- 
SKI skrzętnie notuje już 22 
z rzędu-reklamację telefonicz 
ną o zepsutym centralnym 
ogrzewaniu w Sopocie. Nie­
cierpliwych interesantów u- 
spokaja — że owszem, będzie 
naprawione. Kiedy? Na to 
pytanie interesanci otrzymu 
ją jednak nie obowiązującą 
odpowiedź, przeważnie m il­
czenie.

Tajemnicę milczenia kie­
rownika Bukalskiego rozszy 
frować jest łatwo — ma on 
bowiem już 50 zgłoszeń- o na 
prawie centralnego ogrzewa 
nia, a tylko trzech hydrauli-

W IE C
pr/rthiylinrrzi
Komitet Dzielnicowy Fron 

tu Narodowego Wrzeszcz— 
Oliwa zaprasza mieszkań­
ców na wiec przedwybor­
czy, który odbędzie się w 
niedzielę dnia 28 bm. o 
godz. 10 w Teatrze „Wy­
brzeże“.

Na wiecu przemawiać bę 
dą kandydaci do rad ńaro 
dowych i ak ywiśei Fron­
tu Narodowego.

Narada kobiet 
z oparaiem handlu
Zarząd Wojewódzki Ligi 

Kobiet i Związek Zawodowy 
Fracowników Handlu zapra 
sza wszystkie kobiety w nie 
dzielę tj. dnia 28 bm. o godz. 
16 do Domu Drukarza przy 
ul. Garncarskiej w Gdańsku 
na naradę. Narada ta ma 
na celu usprawnienie pracy 
handlu uspołecznionego.

Na zakończenie odbędzie 
się część artystyczna.

Na tropach chuiicgaństwa,..

15 minut na posterunku Milicji
na dworcu głównym w

Obywatelskiej
Gdańsku

CZW AR TE K , 25 listopada, 
godzina 7 wieczór. Dwo­

rzec gdański. Olbrzymia fala 
ludzka przelewa się codzien­
nie o tej porze przez duży, 
dworcowy hali. Setki, tysią­
ce ludzi. Wracają z pracy. 
Wyjeżdżają do domów. Wie­
lu z tych ludzi pochodzi ze 
wsi. Niektórzy byli w Gdań­
sku zaledwie kilka godzin, 
załatwili sprawy i odjeżdża­
ją do rodzinnych wiosek.

Oto kilku z nich: Jan Ko­
złowski .— księgowy ze spół­
dzielni produkcyjnej „Lepsza 
Przyszłość“ w Serowie k. 
Gdańska. Jan Gołaszewski, 
Janina Szerubko, Jan Arty- 
miuk... • Stoją w pobliżu 
dworca, czekają na ostatni 
autobus, z Gdańska. Rozma­
wiają. Jest o czym. Pocho­
dzą z jedne i wsi. Zaraz po­
jadą do domu.

Artymiuk stoi najbliżej 
chodnika. Spokojnie zapala 
papierosa. Ale w tej samej 
chwili czuje nagle silne ude­
rzenie w plecy. Odwraca się 
zdziwiony i spotyka bfezczel- 
ny wzrok człowieka w cykli- 
stówce. Widzi go po raz 
pierwszy. Chce coś powie­
dzieć, ale tamten przerywa 
mu natychmiast potokiem 
ordynarnych wyzwisk... Arty 
miuk robi krok do tyłu i w 
tej samej chwili pięść chuli­
gana z całej siły wali go w 
twarz.

Chuligan nie jest oczywiś­
cie sam. Gdyby tak było — 
n:e odważyłby sie na pewno 
szukać zaczepki. Towarzyszy 
mu drugi, równie bezczelny, 
tak samo piiany. Spod cy- 
klistówki, usztywnionej z ty­
łu tekturową wkładka, wy­
staje zawadiacko bikiniarski 
czub. Po obu stronach twa­
rzy — kokieteryjne baczki..;'

Zamieszanie... Tłum ga­
piów... Krzyki.

Jan Artymiuk z przeraże­
niem ociera krew, która pły 
nie z robitej wargi i nosa.

— Gdzież ta milicja, do 
diabła?!...

Ale tym razem milicja 
jest. Jak spod ziemi wyrasta 
dwóch młodyclji, silnych 
ludzi.
' — Spokojnie, obywatele! 
Pozwólcie z nami...

* * * ..
Mały, nieduży pokój. Za

drewnianą bariera — _ stół, 
parę krzeseł, szafa. Niejeden 
gdański chuligan i awantur­

nik zna dobrze pomieszcze­
nie , posterunku MO przy 
dworcu głównym. Tym ra­
zem poznali je Edmund Lan- 
gowski i Feliks Waloch.

Obaj są pijani. Zachowuią 
się wyzywająco, bezczelnie. 
Zwłaszcza główny bohater 
zajścia — Edmund Łangow- 
ski. Zeznaje pierwszy.

— Miejsce zamieszkania?
— Gdańsk-I.etniewo. ul. Że­

lazna 16 m. 1 .
— Zawód?
— ... Sttarszszy... nżynier...
Wyraz zdziwienia w oczach

milicjanta.
— Gdzie zatrudniony?
Pijacki bełkot odpowiada, 

że w s z ę d z i e .  Ma prze­
pustkę do wszystkich por­
tów, wojskowe papiery, i za­
raz wszyscy sie dowiedzą, 
kto on taki jest... Na żądania 
funkcjonariusza MO podaje 
portfel z dokumentami.

I dowiadujemy się: Łan­
gowski Edmund, ur. 11. XI. 
1930, radiotechnik, zatrudn!o 
ny w Morskiej Obsłudze Ra­
diowej Statków.

Nieładnie, panie... s t a r ­
s z y  inżynierze...

*  *  *
Kompan od kieliszka za­

chowuje się już spokojnie. 
Alkohol dziwnie szybko wy­
parował z pijackiej głowy. 
Na pytania odpowiada szyb­
ko i dokładnie.

Ma lat 27. Mieszka w Puł­
tusku k. Warszawy. Przyje­
chał do krewnych. — Za­
wód? — Chwila zastanowie­
nia: — ...Przy rodzicach. ■— 
Nie pracuje? — Nie, nie pra 
cuje. To znaczy chciałby, ale 
jakoś mu to nie wychodzi.. 
— Co robił na dworcu? — 
Właśnie chciał wyjechać do 
Warszawy. Pociąg, co praw­
da, odchodzi dopiero koło 
godz. 24, ale on już jest za w 
sze taki ostrożny. ' Leniej 
wcześniej, niż później.—Czy 
ma pieniądze na bilet? —• 
Zdaje się, że zapomniał...

*  *
Spisywanie protokółu dobie­

ga końea. Milicjant zwraca się 
do Łangowskicgo.

— Obywatelu, tu palenie 
wzbronione. Proszą zgasić pa­
pierosa.

Ale Łangowski nie przerywa 
palenia. Bezczelne spojrzenie sta 
nowi jedyną odpowiedź. Wolno 
zaciąga sią dymem 1 puszcza 
biały obłok prosto w twarz mi­
licjanta.

— Proszą zgasić papierosa. 
Lzy nie rozumiecie po polsku**

Nieartykułowany bełkot — i 
znowu ten ironiczny uśmiech. 
Wreszcie ustępuje. Nonszalanc­

kim ruchem rzuca niedopałek 
n? ziemię. Przydeptujeą

— Proszę oddać krawat, pa­
sek, sznurowadła... Jesteście za­
trzymani.

Chuligan nie rozumie... Do 
przepitej głowy z trudem do­
chodzą, słowa milicjanta. Robi 
grymas zdziwienia.

— Sznurowadła?... To chyba 
sam pan będziesz zdejmować, bo 
ja nie...

Cham podnosi nogę i podcią­
ga nogawkę.

— Masz! zdejmuj...
Milicjant z trudem opanowuje

zdenerwowanie. Trzeba mleć rze 
czywiście żelazne nerwy...

* *  *
Łangowski udaje zdziwio­

nego: — Kto tu śmie twier­
dzić, że uderzył jakiegoś czlo 
wieka?... Skądże! Stał sobie 
najspokojniej. Nikogo nie za 
czepiał... Nic sobie nie przy­
pomina...

Wędruje -na noc do aresz­
tu. Do jutra wytrzeźwieje. 
Przypomni mu o tym spra­
wiedliwy, surowy wymiar 
kary. Przypomni mu o tym 
gazeta. Przeczyta o swoich 
wyczynach. Przeczytają o 
Łangowskim i jego kompani 
od kieliszka i pijackich burd. 
Przeczytają koledzy z zakła­
du pracy.

Czy wyciągnie z tego ja­
kieś wnioski?... v

* *  *
Trudna i odpowiedzialna 

jest praca, funkcjonariuszy 
MO. Wymaga wielu -wyrze­
czeń, silnych nerwów, spo­
kojnej głowy.

Nie, zawsze interwencja-or­
ganów Milicji Obywatelskiej 
bywa natychmiasto-wa i sku­
teczna. W zbyt wielu wypad­
kach milicjant, na- służbie nie 
reaguje jeszcze vy sposób 
szybki, odważny, zdecydowa­
ny.

Tym bardziej godna po­
chwały jest postawa mło­
dych funkcjonariuszy MO: 
Mariana Stańczaka, Mariana 
Laskowskiego, Edmunda 
Ckruścickiego, Eugeniusza 
Szprada. Hieronima Filipo­
wicza, którzy w ub. czwar­
tek, 25 listopada* w godzi­
nach wieczornych — pełnili 
swą ważną służbę.

* *  *
W niedużym pomieszcze­

niu posterunku MO na 
dworcu głównym w Gdańsku 
nerwowo dzwoni telefon.

— Gdzie? Na Elżbietań- 
skiej? Dobrze. Wyślemy kil­
ku ludzi. Natychmiast...

Na dworcowym zegarze: 
19,15. (Wj

KRONIKA DNIA
Imprezy w Morskim Domu 

Kultury
W sobotę, dnia 27 bm. o godz. 

19 w sali teatralnej Morskiego 
Domu Kultury w Nowym Por­
cie 10-Osobo\vy zespół artystów 
,,Artosu“ wystąpi z programem 
pełnym humoru pt. ,.Prawo do 
wesela“ . W programie tym wy­
stąpi niedawno przybyły na Wy 
brzeże pieśniarz , Edward Ożana 
oraz Indianin Sat-Hok.

W niedzielę o godz. 19 wystą­
pi drugi zespół „Artosu", który 
powrócił z objazdu po kraju, z 
programem ,,Pod wesołą bande­
rą“ . Zespół uzyskał za ten pro­
gram pierwszą nagrodę w krajo 
wych elirhinaejach zespołów 
„Artosu".

Nowy obraz literatury 
Wieku Oświecenia

Najbliższy odczyt z cyklu ,,10 
lat walki o nowy obraz dziejów 
literatury polskiej“ w niedzielę, 
dnia 23 bm. o godz. 11 w sali 
Ratusza Staromiejskiego w 
Gdańsku wygłosi dziekan Uni­
wersytetu Warszawskiego prof. 
dr Zdzisław Libera, w którym 
omówi literaturę Wieku Oświe­
cenia. Odczyt organizuje Towa­
rzystwo Literackie im. A. Mic­
kiewicza w Gdańsku.

Bilety na „Mazepę“ ważne: 
s dnia 20 na 27 bm., z dnia 21 
na 28. z dnia 13 na 30, z dnia 
17 bm. na 1 grudnia 1 z dnia 
19 bm. na 2 grudnia.

Nadzwyczajne zebranie LK 
przy Marynarce Handlowej

Zarząd kola Ligi Kobiet przy 
Polskiej Marynarce Handlowej 
w Gdyni zwołuje- w poniedzia­
łek, dnia 29 bm. o godz. 17 w 
Domu Marynarza zebranie nad­
zwyczajne.

ków, którzy mogą je napra­
wić. Nawet przy najlepszych 
chęciach hydraulicy w ciągu 
dnia naprawią jcdńo uszko­
dzenie i to nie zawsz", a 
więc robota przy naprawie 
50 uszkodzeń może być zakoń 
czona w najlepszym wypadku 
na początku lutego przyszłe­
go roku. Na zwiększenie e- 
kipy remontowej niestety nie 
może Uczyć, bo w MZBM So 
pot nie ma takich etatów.

Notatkę można zakończyć 
jednym zdaniem — to są 
skutki tym razem nie tyle pi 
ci a wódkr,' co brakoróbstwa. 
MZBM naprawiało i spraw­
dzało centralne ogrzewanie 
w ciągu całego lata. Jak ta 
praca była przeprowadzona, 
widzimy teraz. Mimo wszy­
stko, trzeba jednak, aby Wo- 
jewódzki Zarząd Budynków 
Mieszkalnych dopomógł nie 
tyle kierownictwu MZBM w 
Sopocie, co mieszkańcom ko 
rzystającym z centralnego o- 
grzewania, po prostu przez 
zwiększenie ilości hydrauli 
ków w brygadzie remonto­
wej. Jest zima i zarówno w 
mieszkaniach, jak i lokalach 
publicznych powinno być cie 
pło. R. N.

1 t  A 1 R V
Teatr Wielki w Gdańsku —

dnia 27 bm. „Panna bez po­
sagu“ godz. 19, dnia 28 bm. 
„Panna bez posagu“ godz. 14, 
„Eugeniusz Oniegin“ godz 
19.-

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
dnia 27 i 28 bm. „Mazepa“ 
godz.' 19.

Teatr Kameralny w Sopocie —
dnia 27 i 28 bm. „Takie cza
sy“ godz. 19.

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku
„Zrobiła się dziura w nie­
bie“ dnia 27 bm. godz. 14, 
dnia 28 bm. godz. 16.

K I N A
GDANSK — „Leningrad“ — 

„Uczta Baltazara“ , od lat 14. 
godz. 16, 18, 20, dnia 27 bm. „Sy 
nowie ludu“ , od lat 7, godz. 12. 
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Przy 
goda na Mariensztacie“ , od lat 
12, godz. 16, 18, 20, „Wakacje 
pana Hullot“ , od lat 7, godz. 22, 
dnia 28 bm. „Nierozłączni przy­
jaciele“ , od lat 7, godz. 11, 
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — 
„W matni“ , od lat 16, godz. 16, 
18, 20, „1 Maja“ w Nowym Por­
cie — „Córka pułku“ , od lat 16, 
godz. 17, 19, dnia 28 bm. „Wa- 
wrzyńcowy sad“ od lat 7, godz.
11, „Delfin“ w Oliwie — „Pre­
ludium sławy“ , od lat 12, godz.
16, 18, 20. dnia 28 bm. „Jutro bę 
dzie się tańczyć wszędzie“ , od 
lat 7, godz. 12.

GDYNIA — „Atlantic“  — „Je- 
gor Bułyczow“ Il séria, od lat
12, godz. 15.30, 17.30, 19.30, „Go­
plana“  „Dom na pustkowiu“ , 
od lat 12, godz. 16, 13, 20, „Pro­
ces przeciwko miastu“ , od lat 
18, godz. 22, dnia 28 bm. „Mężny 
Pak“ , od lat 7, godz. 12, „War­
szawa“ — „Pościg“ , od lat 7, 
godz.; 16, 18, 20, „Fala“  na Gra 
bówku — „Ostatnia bitwa“ , od 
lat 13, godz. 18, 20, dnia 28 bm. 
„Drużyna“ , od lat 7, godz. 12, 
„Promień“ w Chyloni — „W pe 
wnej rodzinie“ , od lat 16. godz.
17, 19, „Neptun“ w Orłowie — 
,,W stepach Ukrainy*', od lat 7, 
godz. 17. 19, dnia 23 bm. „Złoty 
kluczyk", od lat 7, godz. 12, 
„Związkowiec“ na Obłużu —■ 
„Warszawska premiera", godz. 
17.30 i 20.

SOPOT — „Polonia“  — „Nie­
daleko Warszawy", od lat 12, 
godz. 16, 18, 20, dnia 28 bm. — 
„Młode serca“* od lat 7, godz. 
12, „Bałtyk“ — „Załoga", od lat 
12, godz. 15 30, 17.30, 19.30, „Zło­
dzieje i policjanci", od lat 14, 
godz. 22, dnia 28 bm. „Dumna 
królewna“ , od lat 7, godz. U.

Dyżury aptek
Gdańsk: apteka nr 2 — ulica 

Łąkowa 16, nr 21 — ul. Jedności 
Robotniczej l l l  w Oruni, nr 5 — 
ul. Grunwaldzka 36 we Wrzesz 
czu,- nr 4 — uł. Oliwska 83/4 w 
Nowym Porcie.

Gdynia: apteka nr 14 — ul. 
Świętojańska 122, nr 10 — ulica 
Czerwonych Kosynierów 137 na 
Grabówku, nr 20 — ul. Bohate­
rów Stalingradu 66 w Orłowie

Sopot: apteka nr 35 — ul. Sta 
lina 715 w Sopocie.

Radio na dzieñ 27 bm.
Program II  na

7.00 — Stan pogody 1 dziennik 
poranny. 7.15 — Koncert por. 
7.33 — Stan pogody. 7.40 —T Wia­
domości. 7.45 — Melodie ludowe. 
8.00 — Muzyka. 8,10 — Serwis 
C.ZRM ze Szczecina dla ryba­
ków — lok. 8.15 — C. d. muzy­
ki. 9.00 — Przerwa lokalna do 
11.50. 11.50 — Komunikaty — lok. 
11.57 — Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 — Wiadomości. 12.10 — Po 
pul arna muzyka symfoniczna. 
12.25 — Na swojską nutą. 12.45
— Audycja dla wsi. 13.00 — Ko­
munikat FIHM dla rybaków — 
omówienie programu lokalnego
— lok. 13.05 — Program dnia.
13.10 — Rapsodie orkiestrowe.
13.30 — Audycja dla kółek „Ży­
wego słowa". 14.00 — Wiadomo­
ści. 14.05 — Informacje. 14.09 — 
Komunikat o stanie wód. 14.10
— Aud. szkolna pt. „Kolorowe

fali 202,16 m
listy". 14.30 — Melodie filmowo. 
14.45 — Audycja dla nauczycieli
15.00 — Utwory skrzypcowe. 15.15
— Koncert. 16.00—17.00 — Pro­
gram lokalny. 17.00 — Audycja 
dla dzieci. 17.30—18.15 — Progr. 
lok. 18.15 — Wiadomości. 13.20
— Audycja aktualna. 18.35 — 
pieśni i melodie ludowe. 19.00
— Muzyka 1 aktualności. 19.25
— Audycja literacka. 19.45 — 
Gra orkiestra taneczna PR pod 
dyr. Jana Cajmera. 20.25 — 
Faure: temat z wariacjami op. 
73. 20.40 — Zagadka historyczna. 
21 00 — ,-Recenzyjka" — jedno­
aktówka. 21.30 — stan pogody 
i dziennik wieczorny. 21.45 — 
Wiadomości sportowe. 21.50 —
22.00 — Program lok. 22.00 — 
Koncert, 23.00 —, Muzyka tanecz 
na. 23.55 — Ostatnie wiadomości.
24.00 — Hymn 1 koniec aud.

na dzień 28 bm.
Program II  na fali 202,16

6.45 •$- Od melodii do melodii 
7.50 — Kalendarz radiowy. 7.58
— Stan pogody. 8.00 — Dziennik 
poranny. 8.10 — Chwila muzyki. 
3.15—8.30 — Program lokalny.
3.30 — Muzyka klasyczna. 9.00
— „Bezdomny" — ode. 2 opow. 
Dymitra Grigorowicza. 9.20 — 
Zespoły świetlicowe przed mi­
krofonem, śpiewa chór „Echo" 
z Gdyni — dyr. Stan. Schmidt
— Gdańsk. 9.40 — Audycia dla 
dzieci. 10.00 — Nowe nagrania.
10.30 — Poezja i muzyka. 11.00
— Audycja oświatowa. 11.15 — 
„Wieś tańczy i śpiewa". Gdańsk.
11.30 — Aud, z cyklu „Śpiewacy 
polscy". 11.50 — Program dnia. 
11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — 
Poranek symfoniczny. 13.00 — 
„Jak Polska długa i szeroka".

13.30 — Muzyka dla wszystkich. 
14.10 — Magazyn literacki. 15.00
— Koncert chopinowski. 15.30
— Z życia Związku Radzieckie­
go. 16.00 — Koncert. 17.00 — 
Wiadomości. 17.05 — Na margi­
nesie wrelkiej polityki — felie­
ton Gustawa Kadena. 17.15 — 
Na radiowej estradzie. 18.15 — 
„Wesoły kramik" — aud. 20 
Anegdoty z życia sławnych ludzi. 
20 — Melodie , taneczne. 20.30
— Fragment .powieści. 21.30 — 
Dziennik wieczorny. 22.00 — 
Ogólnopolskie wiadomości spor­
towe. 22.30 — 22.40 — Program 
lokalny. 22.40 — Muzyka róż­
nych narodów. 23.55 — Ostatnie 
wiadomości. 24.00 — Hymn i ko 
nieć audycji.

Gdańsk — Koszalin 
o Puchar Juniorów GKKF
d z i ś  n a  r i n g u
w Wejherowie
Dziś o godz. 19 w Wejhe­

rowie rozegrane zostanie a- 
trakcyjne spotkanie pięściar­
skie o Puchar Juniorów

Dobra postawa

polskich florecistów
ęjęj Hiedniu
W wiedeńskiej Messe - Halle 

rozpoczęły sią miądzynarodowe 
szermiercze mistrzostwa Austrii. 
Do walk o tytuły międzynarodo­
wych mistrzów Austrii stanęli 
Doza gospodarzami szermierze 
WĘGIER, WŁOCH, POLSKI, 
BELGII, JUGOSŁAWII, 'USA, 
NIEMIEC ZACH. i SZWAJ­
CARII.

W pierwszym dniu mistrzostw 
walczyli floreciści. Wśród 32 za­
wodników znalazło sią 3 Pola­
ków: Twardokens, Pawłowski i 
Rydz. Turniej przyniósł Pola­
kom dość duży sukces w posta­
ci zakwalifikowania sią wszyst­
kich naszych reprezentantów do 
finału, w którym znalazło sią 9 
tlorecistów. w eliminacjach Po­
lscy zajęli w swych grupach 
pierwsze miejsce. Wysoki po­
ziom zademonstrowali również 
,v walkach półfinałowych

Final, do którego weszli 3 
Węgrzy, 2 Austriacy, 1 Belg oraz 
3 Polaków, stał na bardzo wy­
sokim poziomie. Ostatecznie zwy 
ciezcą floretu mężczyzn został 
Wągier Gyuricz przed Belgiem 
Verhall oraz drugim reprezen­
tantem Wągier Palotasem. Z Po­
laków najlepiej wypad) Twardo­
kens zajmując szóste miejsce. 
Rydz był siódmy, a Pawłowski 
ósmy.

Do najciekawszych • walk fi­
nałowych należała walka Twar- 
dnkensa z Belgiem Verhall. Belg 
prowadził początkowo 2:1. Twar­
dokens wyrównał jednak na 3:3. 
Verhall, który należy do czo­
łówki światowej, zademonstro­
wał wysoką techniką 1 ponow­
nie objął prowadzenie. Polak 
wykazał Jednak wielką wolą 
zwycięstwa i stosując wysokiej 
klasy rzuty wygrał walką 5:4.

W punktacji drużynowej flo­
ret mężczyzn wygrali zdecydo­
wanie WĘGRZY, uzyskując 16 
pkt. Drugie miejsce zaiąia 
BELGIA — 8 pkt., a trzecie
POLSKA — 7 pkt.

GKKF. Walczyć będą repre­
zentacyjne drużyny GDAŃ­
SKA i KOSZALINA. Bę­
dzie to przedostatnie spotka­
nie mistrzowskie IV grupy, 
tak że naszym bokserom po­
zostanie do. rozegrania jesz­
cze ciężki mecz w Szczecinie.

Po niefortunnym . remisie 
w Bydgoszczy, reprezentacyi 
na drużyna Gdańska ze­
chce niewątpliwie wykazać, 
że remis ten był przypadko­
wy i w swojej grupie stano- 
v;,i ona drużynę najlepszą 
Warto tu dodać, że w I spot 
kaniu w Koszalinie zwycięży! 
Gdańsk 15:7.

Drużyna gdańska zestawio 
na zostanie z następujących 
pięściarzy: Tuczyński (Stal 
Elbląg), Stokłosa (LZS 
Tczew), Nowicki (Kolejarz 
PLO). Wielgosz (LZS Tczew), 
Wojciechowski (Ogniwo So­
pot), Honchira (Kolejarz 
PLO), Kubcęak (Start El­
bląg), Wodzik (Start Elbląg). 
Terlecki (Stal Gdańsk), Lis 
(Start Elbląg). Gajewski 
(Kol. Malbork), Gliński (LZS 
Tczew), Meller (Kol. Trojan). 
Czerwionka (Kol. Trojan). 
Branicki (Ogniwo Sopot), Ma 
miszewski (Stal Elbląg). Mi­
siak (Stal Gdańsk).

D r u g a  p o r a ż k a

koszykarek FSGT
w Warszawie

W ostatnim spotkaniu w War­
szawie koszykarki FSGT prze­
grały z reprezentacja ZS Spój­
nia 35:45 (16:19).

Gra była interesująca ze 
względu na oardziej wyrówna­
ny poziom obu zespołów. Lekka 
przewagę przez całe spotkanie 
miały zawodniczki polskie.

Wśród reprezentantek Spójni 
wyróżnić należy Markowską, 
zdobywczynię 12 pkt oraz Garsz 
niak-Kowalską — 7 pkt. Najwię 
cej punktów zdobyła Ziętarska
-  13.

W zespole FSGT naj wiece] 
punktów zdobyła jedna z naj­
lepszych na boisku Montanari — 
11 oraz popisująca się celnymi 
strzałami z dalekiego dystansu
— Meunier — 9 pkt.

Z e  s trze leck ich  
mistrzostw św ia ta

W dalszym ciągu strzeleckich 
mistrzostw świata w Caracas ro­
zegrano strzelanie z pistoletu do 
wolnego na dyst. 50 m Tytuł 
mistrzowski zdobył Benner 
(USA) — 553 pkt. na 600 możli­
wych Drugim miejscem podzie­
lili się Ullman (Szweda) i Ja- 
ciński (ZSRR) — po 552 pkt.

W klasyfikacji drużynowej 
zwyciężył ZSRR poprawiając o 
5 pkt. rekord świata wynikiem 
2 723 pkt Drugie miejsce zajęły 
USA —- 2 706, trzecie — Szwecja 
-  2.697 pkt.

wyła ni & ią k o e f r ę
W niedzielę otwarty zosta 

n'e na basenie w Szkole Mor 
sklej w Gdyni tegoroczny zi­
mowy sezon pływacki. Nie­
dzielna impreza zyskała na 
atrakcyjności przez wyzna­
czenie na ten dzień okręgo­
wych eliminacji pływaków, 
które mają na celu wyłonię 
nie reprezentacyjnej kadry 
województwa, przed czekają 
cymi ja spotkaniami o Pu­
char Miast.

W eliminacjach udział wez 
mą członkowie kadry z Sa-

Bokserzy Siali Elbląg 
przed trudnym zadaniem

Jak już informowaliśmy, 
bokserzy elbląskiej Stali ro­
zegrali w ubiegła niedzielę 
w Krakowie mecz o mistrzo. 
stwo II ligi z tamtejszym 
Ogniwem. Spotkanie to za­
kończyło sie wvsoką porażka 
elblążan 4:16. Punkty dla Sta 
li zdobyli jedynie Lis, który 
Dokonał niespodziewanie Pa­
sławskiego oraz Sulżycki po 
zwycięskiej walce z Błasia­
kiem. Po tej porażce druży­
na elbląska zajmuje obecnie 
w tabeli I I  ligi przedostatnie 
miejsce.

Bokserów Elbląga czeka w 
niedzielę znów trudny mecz. 
Tym razem ich przeciwni­
kiem bedzie Stal Wrocław, 
która, mimo że zajmuje w 
tabeli ostatnią pozycię. jest 
zespołem silnym l bojowvm. 
Tacy zawodnicy jakjnp. Fa-

Spnrt w Elblągu

ska. Łukasiewicz, Sawicki, 
czy też Krupiński sa dobrze
znani entuzjastom Dieściar- 
stwa ze swoich umiejętności 
i stanowią oni mocne punk­
ty drużyny wrocławskiej. W 
niedzielnym spotkaniu cieką 
wie zapowiada sie walka 
młodego Kostrzewskiego ze 
Sztupcckim, Górskiego z Fa 
ską oraz Sulżyckiego z Sa­
wickim.

Niedzielny mecz rozpocznie 
sie w hali przy ul. Fabrycz­
nej, o godz. 11,00.

Zwycięstwo
koszykarzy Budowlanych
W sali gimnastycznej Tech 

nikum Budowy Maszyn od­
był się mecz o mistrzostwo 
klasy A  w koszykówce po­
między Budowlanymi i Gwar 
dią Nowy Port. Zwyciężyli 
gospodarze 50:41 (25:22).

Budowlani byli zespołem 
znacznie lepszym, przeważali 
taktycznie i zespołowo. Naj 
więcej koszy zdobyli dla Bu 
dowlanych Misiewicz, Wag­
ner i Ryś. (sg)

0 mislrzostwo klasy B
w  tenisie stołowym

W świetlicy Stali przy ul. 
Winnej 11, rozegrany zosta­
nie w niedzielę, dnia 28 bm..
0 godz. 10 mecz tenisa stoło­
wego o mistrzostwo klasy B 
miedzy miejscowym Startem
1 Kolejarzem Gdańsk. 

Ewentualne zwycięstwo
ping-pongistów Startu nad 
Kolejarzem wysunie ich na 
czołowe miejsce w tabeli kla­
sy B. (sg)

Emil i Dana
Zatopkowie

( j o ś ć m i  IU R D
LIPSK. Dana i Emil Za­

topkowie odwiedzili Wyższą 
Szkołę Wychowania Fizycz­
nego w Lipsku.

W czasie spotkania ze stu 
dentami. wielokrotny rekor­
dzista świata żvwo i wyczer 
pująco omówił metode swo­
ich treningów. Zdobytymi do 
świadczeniami, podzieliła się 
równie, z szerokim gronem 
słuchaczy jego małżonka — 
mistrzyni olimpijska Dana.

Uwaga turyści!
W poi;i«rizii»łek, dnła 29 bm 

o godz. 10,00 w Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej (ul 
Okopowa nr 5. sala nr 4) odbę­
dzie się narada “wojewódzkiego 
akivwu turystyki.

Zakłady pracy, zrzeszenia 
sportowe, komitety kultury fi­
zycznej fb kola sportowe winny 
delegować r.a naradę swoich 
Przedstawicieli.

W programie: organizar-ja 
Imprez zimowych, wczasów nar­
ciarskich i turystycznych.

* *  *
Sekcja piesza Oddziału PTTK 

w Sopocie organizuje w niedzie­
lę* dnia 28 bm wycieczkę na 
trasie Sopot — Wielki Kack — 
Krykulec — Gdynia, połączoną 
ze zdobywaniem punktów na 
OTP.

Zbiórka uczestników o godz 
9.00 przed dworcem sopock'm. 
Powrót ok. godz. 14,00, Długość 
trásy ok. 14 km.

lomonem i Lewandowskim
na czele. Spodziewany iest 
również start kilku czoło­
wych pływaków z innych o- 
kręgów, m. in. Belczyka, któ 
rzy odbywając służbę wojsko 
wa na terenie Wybrzeża, za­
silili szeregi zespołów Floty.

Finały tej ciekawej impre­
zy rozpoczną się o godz. 16.

c o  » Ć P Z I E ?
BOKS 

I LIGA
W niedzielą o godz. 11 w hall 

sportowej we WRZESZCZU — 
Gwardia Gdańsk — Gwardia 
Kraków.

LIGA GDAŃSKA
Niedziela godz. 12 GDAŃSK 

w hall sportowej przy ul. Jana 
z Kolna — Stał Gdańsk — Unia 
Wejherowo.

Niedziela godz. 18 w GDYNI 
w sali Klubu Robotniczego ZPG
— Kolejarz PLO — Ogniwo So­
pot.

KLASA A
Niedziela godz. 18 w GDAŃ­

SKU — Kolejarz Trojan — 
Gwardia Nowy Port.

Niedziela godz. 17 w TCZE­
WIE — LZS Tczew — Start El­
bląg.

Niedziela godz. 17 w MALBOR 
Ku w sali Spójni — Kolejarz 
Malbork — Gwardia Ib Gdańsk.

SIATKÓWKA
KLASA A

WRZESZCZ — sobota t nie­
dziela godz. 17 t 10, sala przy 
ul. Pestalozziego — Spójnia 
Gdańsk — start Sopot, AZS 
WSE Sopot — Stal Gdynią, 
Spójnia Gdańsk — Stal Gdynia, 
AZS WSE Sopot — Start Sopot.

Sala sportowa przy ul. Sobies­
kiego 18, sobota i niedziela, go­
dzina 17 1 10 — LZS Oliwa — 
AZS WSP Gdańsk. Start Gdynia
— Budowlani Gdańsk, LZS Oli­
wa — Budowlani Gdańsk, Start 
Gdynia — AZS WSP Gdańsk.

GDAŃSK — sobota 1 niedzie­
la godz. 17 1 10, sala przy ul. 
Osiek -  Kolejarz ZP Gdańsk — 
Zryw TBO Gdańsk. Wlóknia-z 
Oliwa — Gwardia Ib Gdańsk. 
Włókniarz Oliwa — Zryw TBO 
Gdańsk, Kolejarz 7.P Gdańsk — 
Gwardia Ib Gdańsk.

* *  *
ELBLĄG — niedziela godz. 10 

świetlica „Zamechu" przy ul. 
Winnej — spotkanie o mistrzos­
two klasy B w tenisie stołowym: 
Start Elbląg — Kolejarz Gdańsk.

Hala sportowa przy ul Fa- 
brycznel godz, 11 -  mecz o ml 
strzóstwo 11 ligi bokserskiej 
Stal Elbląg — stal Wroclaw.0

O godz. 16 w tej same! hall 
odbąda sią drużynowe mistrzo­
stwa Wybrzeża w zapasach.

P O Z IS A J
100 chwytów zapaśniczych

W celu spopularyzowania 
sportu zapaśniczego TKS Dni-* w 
Wejherowie orcaniznle rlła en­
tuzjastów teł dziedziny spn *u 
kurs pt. ..Poznaj ino chwytów 
zapaśniczych“

Kurs obejmować bedzie nau­
kę zapaśniętwa klasycznego f̂ raV 
systematyczne treningi prowa­
dzone pod kierunkiem wykwali­
fikowanych instruktorów

Zgłoszenia kandydatów w 
wieku od lat 16 przyjmuje TKS 
Unia, ul 12 Marca 198 do 30 
listopada br. włącznie Kurs fest 
heznłatny.

Pracownicy poszukiwani

Inżynierów na stanowiska kierowników 
robót, techników, majstrów, inżyniera na 
stanowisko st. mechanika oraz magazy­
nierów zatrudni Zjednoczenie Robót Inży­
nieryjnych w Sopocie, uł. Stalina 931 
(Kamienny Potok). Reflektujemy na siły 
wykwalifikowane. 2300-K

Pracowników wysokokwalifikowanych na 
stanowiska: kierownika działu plano­
wania — organizacji płacy i pracy oraz 
technika-mechanika poszukują od 1 grud­
nia 1954 r. Elbląskie Zakłady Piwowarsko- 
Słodownicze w Elblągu, ul. Dzierżyńskie-
go nr 71,__________________________ 2293-K
Inżyniera chemika — towaroznawcę - na 
pół etatu zaangażujemy od 1 grudnia 1954 
roku. Zgłoszenia: dział kadr Zarządu Por­
tu Gdynia, ul. Polska nr 21, teł. 32-73.

2288-K
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